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Ludeirdorff pogodził się z  Hitlerem
| budź wspólnotę duchową Niemców z 

chrześcijaństwem, które uważa za 
produkt żydowski.

W sprawach politycznych Luden- 
dorff pozwalał sobie również na wie 
lokrotne uchylanie się od oficjalnego 
punktu widzenia. Tak więc wycho­
dząc ze wspomnianych założeń religij 
i ych, Liudendorff bez entuzjazmu oce 
mł oś Berlin —  Rzym, uważając Wło 
chy faszystowskie za domenę wpły­
wów iklem katolickiego. Wojna domo 
wa w Hiszpanii była dla Ludendorffa

rozprawą masonerii 7 jezuityzmem i 
nie podzielał on urzędowych sympatii 
niemieckich dla gen. Franco. W obli 
czt: przywróconego teraz oorozumie- 
nia kanclerza Hitlera z gen. Luden- 
dorffem, zachodzi ciekawe pytanie, 
czy i w jaki sposób porozumienie to 
odbije się na działalności pnhlljystycz 
ruj Ludandorffa. Przypuszczał' też 
n ożina, że Ludendoiff mimo podeszłe 
go wieku, znaleźć mógłby jeszcze w 
Trzeciej Rzeszy szersze pole działa­
nia.

BERLIN, (Pal). Ogłoszono dziś 
oficjalnie wiadomość o wymianie 
zdań miedzy kanclerzem Hitłerem a 
gen. Luclendorfiem. Wiadomość la 
jest niewątpliwie sensacją wewnętrz­
ną, niepozbawioną pewnych akcen­
tów zewnętrzno-politycznych.

Wiadomość ta mówi wyraźnie o 
usunięciu dotychczasowy cli tarć w 
stosunkach między 1 aneKrzom i sę 
dziwym wodzem niemieckim z dkre 

-su wojny światowej Podstawą tego 
poi ©zumienia jest z jednej strony uro 
czyste uznanie przez Ludendorffa wie 
nopomnycn zasług kanclerza w dzie 
dzin.e „rozdarcia hańby Wersalu", 
przywrócenia potęgi zbrojnej Rzeszy 
' drugiej zaś podkreślenie przez kan 
c trza dziejowych czynów gen. Ł u ­

c k  nciorfla i uroczyste zadeklarowanie 
*zt Trzecia Rzesza jej siła zbrojna po 
czuwa się zno,\ do osobistego potne­
go zaufania kontaktu z Ludendorf- 
to m

Podkreślić należy, że tarcia, o kió 
rych wspomina komunikat datują się 
jeszcze od pierwszych lat istnienia ru 
cbu narodowo-socjalistycznego. Gen. 
Ludendorff był —  jak wiadomo —  
p.erwotnie czynnym cztonkiem tego 
ruchu, potem icdnak odseparował się 
o j  urzędowych doktryn nar>dowo-so 
ciułistycznych i usunął się w zacisze 
d om w " , gdzie wspólnie ze swą żoną 
dr Maty ldą Ludendorff rozwinął pło i 
ną działalność publicystyczną. Na ła 
mach swego dwutygodnika „Am hei- 
łigen Quell deutscher Krafn“ i w rół  
nych licznych wydawnictwach Luden 
dorff rozpoczął propagandę na r/ccz. 
swoistego światopoglądu filozoficzno- 
r£'igijuego, który — mimo analogii z 
narodowym socjalizmem — w wielu 
punK-tach s/^dł znacznie dalej, niż 
teorie oficjalne.

T a k  w ię c  p r z e d e  w s z y s t k im  w y d a w ’ 
n ic tw a  L u d e n d o r f f a  z n a n e  są ju ż  od  
d a w n a  w  g w a łto w n e j  k a m p a n i i  a n t y  
c n r z e s c ija ń .s k ie j ,  g łó w n ie  « in tv k a to l ic  
k u j .  W  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  u n w g jo  
w y c h  d o i  I r y n  p a r t y jn y c h ,  L u j e n d o r f f  
o d r z u c a  k a t e g o r y c z n ie  j a k ą k o lw ie k

Pogrzeb ś.p. K . Szym anow skiego
odbędzie się na K o s zt państw a

WARSZAWA, (Pat) Wiadomość 
o śmierci Karola Szymanowskiego, 
mimo że stan jego zdrowia budził pe 
wne obawy od dłuż zego czasu, spa­
dła na cały świat kulturalny Polski 
niespodziewanie, budząc wszędzie głę 
boki żal.

Natychmiast po otrzymaniu żałob 
m j wieści ukonstytuował się w War 
szawie komitet, Iktórs zajął się organi 
zaeją pegrzebn.

Pogrzeb odbędzie się na koszt pań 
siwa. Zabalsamowane zwłoki wielkie 
go kompozytora przew iezione zostaną 
\ia  Berlin — Poznań dp Warszawy i 
pochowane na Powązkach w kwate 
r»e zasłużonych.

Na granicy oczekiwać będzie na 
wagon żałobny spec jaj na delegacja 
muzyków polskich. ITzi w idziane są i 
uroczystości żałobuf pode/a, postoju 1 
pociągu na dworcu w Poznaniu, a na 
slępnie uroczyste przewiezienie trum

ny z dworca Głównego w Warszawie 
do kościoła św. Krzyża, skąd po na­
bożeństwie żałobnymi nastąpi ekspor 
tacja na Powązki.

ZW ŁOKI SZYM A N O W SKIEG O  
PRZYBĘDĄ DO W A R SZA W Y  W  SOBOTĘ 

LO Z A N N A  (Pat] —  Dziś zwłoki <a 
rola Szymanowskiego po zabaisamowa- 
niu zostały złożone dc trumny ze szklą* 
nym wiekiem.

Ze wszystkich stron kraju i Szwajcarii 
napływają depesze kondolencyjne

V<* dniu dzisiejszym przybył Ignacy 
Paderewski, kłóry złożył wieniec na tru­
mnie Zmarłego. Z  Paryża prrybyl! pp. 
ian Lechoń, Arfurowa Rubinstein, piani- 

| sta m. Kran c, kompozytor Roman M acie­
jewski.

Eksportacja zwłok nastąpi jutro o ę. 
12-ej w południe z dworca w Lozannie 
do Warszawy, dokąd wagon żałobny 
przybędzie w nocy z soboty na niedzielę 

Praia szwajcarska poświęca serdecz­
ne wspomnienia Zmarłemu.

Pozyc ja  w o jsk  pow stańczych  p o d  M ą d ry  iem .

F a łs z y w e  ala rm y o w ła m a n iu  W  
do m ieszkania m in. D-ecka w  Cannes

W A R S ZA W A  (Pat) —  W  niektórych 
pismach ukazały się wiadomości o rze­
komym Wi imaniu do  apartamentów, zaj­
mowanych przez ministra Becka i jego , i że żadne lego rodzaju włamanie nie 
otoczenie w Car.nes. i miało miejsca

i .

Polska Agencja Telegraficzna upowa 
iniCiid jest do stwierdzenia, że wiaoomo 
ic i le pozbawione są wszelkich podstaw

Nie chcą ktejpetizianie L itw in ó w
R YG A  (Pałj —  Na ostatnim posiedze­

niu sejmiku klajpedzkiego srwierazono, 
ze liczba mieszkańców miasta Kłajpedy 
podniosła się do 60 tys. dzięki ttapł/wo 
wl Litwinów. W obec tego większość nie 
miecka sejmiku wypowiedziała słe prze 
ciwko dalszemu powiększaniu tloici mie­

szkańców Kłajpedy, motyw u|ac to de*l- 
cyiowyrr* budżetem miasta, którego wy­
datki 7.4 mil. litów nie mogą być pokry­
te przez dochody miasta, wynoszące za­
ledwie por mil. litów. Majalek miasta, 
w g ostatnich oszacowań, ma watiość 100 
milionów litów.

Liga K r̂oeiiPiw ustęr-ufe
przed imperializmem w tosk n

RZYM. (Pat). Lomdjński korespon 
dent „Tribuny" informuje, że rząd 
angieltski zamierza wystąpić na naj- 
b iższej sesji zgromadzenia Ligi Na­
rodów z inicjatywą w sprawie uzna­
nia de jure włoskiego imperium Afry 
ki Wschodniej.

Zagadnienie to jest obecnie przed 
miotem badan ze i trony oficjalnych 
c /j uników brytyjskich, które ponad-

t m m m i
PARYŻ, (Pat). Z Barcelony dono- J zyr spowodowany został coraz poważ

szą: kryzys polityczny, spowodowany 
dymisją rządu katalońskiego, nie zo 
sial dotychczas rozwiązany mimo go 
rączkowych usiłowań prez. Company 
s i odbywającego nieustanne konfe­
rencje z przewódcami anarchistów, 
gererainej konfederacji pracy, partii 
zjtdiiocr.onych marksistów i innych 
ugrupowani skrajnie lewicowych. Kry

Kontrola wybrzeży hiszpańskich

R ep rodu ku jem y  m apkę, unaoczn ia jącą  schem at kon tro li w yb rze ży  h iszpańskich , 
w ykonyw ane j D r z e z  okrę ty  w o jenne  ró żn ych  państw . P ó łn o cne  w yb rze że  h isz­
p ań sk ie  aż d o  g ran ic  Po rtuga lii k on tro lu ją  ok rę ty  francusk ie  w espó ł z ang ie lsk im i, 
w  p o b li-u  w yb rze ży  po rtuga lsk  ch francu sk ie  i sow ie ck ie . P rzy g ran icy  h iszpańsko - 
po rtuga łsk ie j o raz na p o łu d n iu  H iszp an ii czuw ają ok rę ty  ang ie lsk ie , w sch cdn^ h  
w yb rze ży  p ilnu ją  okrę ty  w ło sk ie  i m e -m ie ck ie  W re szc ie  na g -an icy  h iszpańsko - 

francusk ie j kraża D ako tę  m ięd zyna rodo w e

mejszsmi trudnościami aprowizacyj- 
nymi, a przede wszyslikim brakiem 
chleba oraz coraz gwałtowniejszą pre 
sją ze strony skrajnych elementów le 
wicowych, domagających się rozpo­
częcia ofensywy, stale dotychczas od­
kładanej przez rząd kataloński.

Mimo usiłowań prez. Compunysa, 
mających ma celu wciągnięcie .skraj 
nych lewicowych organizacyj z anar 
chistami włącznie, do rządu, kryzys 
polityczny o tyle się komplikuję, że 
przedstawiciele tych organizacyj do­
magają się ścisłego wykonania ich 
programów społecznych, a mianowi 
cie dalszej reformy rolnej w sersie  
skasowania nawet drobnych indywi­
dualnych gospodarscy rolnych i ko­
lektywizacji, całkowitego oddania 
przemysłu pod kontrolę komitetóyy ro 
hotniczych, \y reszcie rozpoczęcia na­
tychmiastowej ofensywy przeciw" 
powstańcom.

Prez. Companysa, który" do ostat 
niej chwili starał się uchronić od cał 
kowitej zależności od skrajnej lew-icy, 
t. i od komunistów i anarclnstów, cze 
tka ciężkie zadanie wrobec coraz bar­
dziej zdecydowanego stanowiska 
wspomnianych ipa.tt.vj.

Do trudności tych dołączą się je­
szcze i zagadnienie stosunków z rzą­
dem w Walencji. Jak informuje 
,.Jour“, prez. Oompanys oświadczyć 
miał dziennikarzom barcelońskim, że

U. naw ązały w tej sprawie kontakt 
z  innymi rządami, aby sprawa mogła 
być załatwiona przez zgromadzenie 
Ligi Narodów które zbierze się 2f> 
maja, celem przyjęcia Egiptu do l.igi 
Narodów.

Korespondent zauważa,’ że daw­
ny projekt załatwienia sprawj" Abisy­
nii przez niedopuszczenie delegacji 
negusa do obrad zgromadzenia, jest 
ol-ecnie nieaktualny i nie wy.starcza ją 

.cy, ,poniew7ai negus mógłby nie w y­
słać do Genewy nikogo, a w ten spo­
sób odwlókłby załatwienie całej spra 
wy. Dlatego też koniecznym staje się 
przygotowanie rozstrzygnięcia osta­
tecznego, które by zagwarantowało ti- 
dz:ał Włoch v pracach Ligi Naro 
dów.

. Na stąpi panow anie 
m ie cza w  Indiach
Zapowiedź Gartdhi’ego

MADRAS, (Pat). Wyjaśniając wo­
bec przedstawiciela agencji Reutera 
stanowisko s\y"ojc yy-obec kryzysu kon 
stytucyjnego Gandhi ośw ladczył, że 
yv Indiach rozpocztiie się obecnie pa 
nowanie miecza nie zas panowanie 
większości.

Kongres — stwierdził Gandhi— nie 
dąży do zmiany konstytucji, lecz do 
jej całkowitego zniesienia,

Koblencja  ł o t e s s k e - e s U M o -  
lu e i s l i a  w F p - a u e  vyaiit&Dia 

ępieSkCDrów
RYGA. (Pat) Rada Ministrów przy 

jęła w niosek ministra sprayy iedJiwoś 
ci w sprawie zawarcia z Estonią i Lit 
\vą konwencyj c wzajemnym wydawa 
nru przestępców i o pomocy prawnej.

Bebfsi cdsje się x wizytą 
do Jaeos}8Vli

BIAŁOGRÓD, (Pat). . Prawda" do 
u osi. że 5 kwietnia przybędzie do Bia 
łogrodu prezydent repubiiiki Czecho­
słowackiej Benesz.

Potńsmkin będzie zastępcą Litwinowa
PARYŻ (Pat.) —  „Petit ParHen" do- najbliższym ci asie. Ponemkln Juz 00 ktl 

nosi z Moskwy że należy oczekiwać no- ' ku dni przebywa w Moskwie, 
minacjl ambasadora sowieckiego w Pary- Potiomkin piastował kolejno stanowi- 
żu, Włodzimierza Połiomklna, na stano- ska posła w Grecji, ambasadora w Rzy-

| wisko zastępcy komisarza spraw żagrani- mie, wreszcie objął ambasadę w Pary-
cznych, na miejsce Krestinskiego Pismo żu, po Śmierci Dowgalewskiego
dodaje, że nominacja ta nastąpić ma w

4 i pół miliarda strat spowodowały strajki
we Francji

cokolyy iekbj się miało siać, nie poz 
woli aby rząd w Walencji wtrącał się 
do spraw Katalonii.

Naprężenie stosunków między W a 
kneją a Barceloną potwierdzają poza 
tym ostatnie manifestacje ludności 
Barcelony przeciw wysyłaniu mili­
cjantów" katalońskich na odsiecz Ma 
drytru. LudnOLŚć Barcelony zmusiła mi 
Lrjantów, załadowanych już na sa­
mochody ciężarowe do powrotu do J 
kcf.zar, yy'zmosząc okrzyki; „na front 
do Huesca i Teruel", t. j. do dwóch 
najbardziej zagrożonych przez pow- 
stfińoów punktów Katalonii.

Anglia nie pozw ala 
za trz y m y w a ć  swoich o k rę tó w
L O N D Y N  (Pat) —  A g en c ja  Re-itera 

kom un iku je : N a cze ln y  d o w ó d ca  b ry ty j­
sk ich  sit zb ro jn ych  na M o rzu  Ś ró d z ie m ­
nym  o trzym a ł instrukcję zap ro testow an ia  
w o b e c  pow stańczych  w ła d z  m orsk ich  w 
K a d y ks ie  w  sp raw ie  irze ch  sratkow  bryfy j 
sk ich  „M e n in r id g e " ,  „S tanho lm " i „Sp rm  
gw ea r ' k tó re  w  marcu zos ta ły  zatrzym a 
ne p rze z  ok rę ty  pow stańcze .

Protest zw ia ca  uw agę, ze  r e jo  ro ­
dza ju  po s tępo w an ie  pow stańczych  w ład z  
m orsk ich  sp rzeczne  jest z p raw em  m ię ­

d zyna rodow ym , pon iew aż  pow stańcze  o - 
k rę ty  w o jenne  m ogą je d yn ie  w  ak ich  wy 
p adkach  zg łasza ć  zapytan ia  za pom ocą  
sygna łów . R ząd  b ry ty jsk i c zyn i w szystko 
m oż liw e  ,aby  p raw o  zakazu ją ce  p rzew o  
zu m ateria łu  w o jen neg o  na statkach b ry ­
ty jsk ich  b y ło  śc iś le  p rzestrzegane , a za ­
tem posfępow - w  trze ch  w spom n ianych  
w ypadka ch  jesf ze  strony w ła d z  p o w ­
stańczych  c a łk o w ic ie  n ieuzasadn ione, 
R ząd  b ry ty jsk i dom aga  s ię  u d z ie le n ia  za 
p tw n ie ń ,

PARYŻ (Pał) —  Prpwicowy „Le lour" 
przeprowadził obliczenie, z którego wy­
nika, że fala strajków, jaka przeszła od 
czerwca do grudnia 1936 r. kosztowała 
kraj około 4,5 miliarda fr.

W edług dziennika, strajkowało w 
przybliżeniu w tym czasie 6 milionów 
pracowników przeciętnie po 10 dni, co 
czyni razem 480 milionów godzin pracy 
Jeśli liczyć godzinę pracy do  5 frs. łc po­
zycja ta czyni 2 miliardy 400 mil. frs. Do 
tego należy doliczyć utratę zamówień

przez przemysł, naprawę maszyn, uszko 
dzonych przez długolrwałą bezczynność, 
zmarnowanie produktów, ulegających ła­
twemu psuciu i zamówienia, jakie z tacjf 
wstrzymania produkcji różne gałęzie prze 
mystu irancuskiego poczynić musiały za 
granicą, co razem uczyni 4 5 miliarda 
frs. Mimo, że wiele zakładów przemysło 

wych wypłaciło strajkującym połowę za­
robków, dziennik oblicza, że klasa robo­
tnicza straciła przez teir czas strajku ok. 
połtore miliarda frs.

Z c r r a z o  k o m u n i z m u
orgorie r z ą d o w y m  J u g o s ł a w i iw

BIAŁOGRÓD, (Pat). Wielką sen 
sację wywołało aresztowanie urzędni 
La banku narodowego i członka re­
dakcji dziennika „\Vreme“ Nenada 
Popowicza, brata naczelnego redakto 
ra tegoż dziennika p. Luby Popowi­
cza, pod zarzutem czynnego udziału 
w akcji komunistycznej.

W związku z aresztowaniem prze 
prowadzano rewizje w redakcji „Wre 
me“ i w banku narodowym. Luba Po 
powieź podał się do dymisji. Twier­
dzą, że Nenad Papow:cz był człon­
kiem komitetu wykonawczego jugo­

słowiańskiej paTtii kom unistycznej.
Po7.a nim aresztowano jeszcze kii 

ka osób, m. im. dra Dejana Popowi­
cz a, lekarza, brata Nomada i Luby.

Sprawa ta nabiera specjalnego za 
barwienia w zestawieniu z wy w is- 
ciem, udzielonym przez ministra spr 
wewm. ks. prałata Koroszeca w „Rhei 
nisch Westfaelli-sche Ztg.* w którym 
ks. Koroszec stwierdza, że wielkie 
dzienniki białogrodzkic zarażone sa 
komunizmem, nie wyłącza jąc organu 
rządow ego ,W reme“ od chwili, kiedy 
jego naczelną redakcję dijął Luba 
Popowicz.

w r a z
1 £

Prezydent Companys.
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Pozoblanco podda sią wkrótce powstańcom
KYILA, (Pat). Ku/espondł-nt Ilava |

sa iłoa».>i, /,*• «ii kilka dni prowadza- i 
n.» jest ożywiana działalność wojsk
powstańczy ęh w ciuoiiey Pozonlaiiea. 
Pierścień linii pon .-łaficzjdli zaeieś- 1
nia się v okó! miasta z dnia na dzień. 
Lotnictwo powstańcze bez przerwy 
bombarduje tyłj nieprzyjacielskie, 
jak rów nież i samo miasto, w któr> m 
skoncentrowane sa liczne oddziały 
brygacy międzynarodowej.

llddziaty te zostały wysiane do 
Pozoblanco z  Albaeete i Kartaginy z 
zadaniem przerwania za wszelką eene 
„drogi węgła‘% prowadzącej do tere­
nów powstańczych. Usiłowania wojsk 
iządowjch wydostania się z miasta 
wskazują na 10, żc zapasy zarówno 
środków żywności, jak i amunicji są 
na wyczerpaniu i miasto będzie mu 
siało się juz wkrótce poddać.

to aa jęły dziś miejscowości: Ałcswace 
jos i Yiłla Ńu«va dei LKtąue, odległe 
n kiłkan.i-scie kilometrów' na zachód 
od Pozobianco.

Wojska powstańcze zajęły \>ew**ej 
na odcinka Całamocha (front aragoń 
które uchodziły za niezdobyte. W a! 
ski) kilka pozycyj wojsk rządowych, 
ka trwała około 2 godzin.

Wojska rządowe 
zalety m. Mlrabfio

JEftZCZE SI ĘRRONTĄ. 
PARYŻ, (Pat). Kav:is donosi, że

wojska rządowe na «id« inku Pozaólun

PaR YŻ (Pat] —  Havai donosi z M a­
drytu, że na froncie Guadaiajara wowka 
rządowe zajęły m. Mlrabrio. Miejsco­
wość ta znajduje się w odlegioiei 7 km. 
na Z3chód od szosy aragońskiej 1 poto- 
żona jest aa wysokości 1095 m. Zajęcie 
Mirabrio pozwala na nawiązanie łącznoś­
ci porr.iądz-/ oddziałami rządowymi, o- 
perującymi po obu stronach szosy ara­
gońskiej Wojska rząd o w e  znajdować się 
marą obecnie w odległości 10 km. od ra 
C. ,>g-o!l*do

U lii w naoywaniu świadectw przemysłowych 
będą udzielać izby Skarbowe

M f l J L E P S L O K r I T B  K fl ITHLU w

K o m u n a ln e j K a s ie  O s z c z ę d n  l ic i
powiatu îdzkiego

Lida, ul. 3-go Maja 13, teielon 95 Kanta P. K. 0 . B1024,
Zapewnia swym ukiad^om bezpieczeństwo, tajem nicę i aortó^e >proceiłowanie. 
Wkłady na książeczce oszczędnościowej K. K. O. do sumy 25C0 z!, n ie podlegają 
zajęciu . Składając o szcrędnosó  w K. K. O przyc ynlasz się jednocześn ie do 

rozwoju gospodarczego m i sta L idy  i powiatu,

W A R S ZA W A  jPat) —  Ukazał się o- 
koinik min. skarDu z dnia 15 marca t r ,  
który postanawia, te —  w celu uspraw­
nienia pracy władz skarbowych oraz 
szybszego załatwienia podań płatników 
—  min. skarbu przenosi na tzby Skarbo­
we uprawnienia do przyznawania ulg 
przy nabywaniu świadectw przemysło­
wych na rok 1937 oraz do załatwienia 
nierozstrzygniętych jeszcze podań o ulgi 
w świadectwacn za lala ubiegłe

Stosowane przyiem będą następujące 
zasady:

1) izby Skarbowe upoważnione są do  
datowania płatnikom skutków wniesienia 
podań o ulgi po wyznaczonych termi-
nacn.

Jtj W  gospodarczo uzasadnionych łub 
zasługujących na szczególne uwzględnić 
nie wypadkach Izby Skarbowe upoważ­
nione sa do orzyznawania na podstawie 
jndywidualnycn podań ulg w świadect­
wach przemysłowych na rok 1937, nie

objętych istniejącymi przepisami, tudzież 
ulg w świadectwach za lała ubiegłe Ulgi 
z tego tytułu mogą oyć udzielane w 
ych wypadkach, kiedy nabycie właściwe­
go świadectwa podważałoby rentowność 
przedsiębiorstwa, bądź też zagrażałoby 
dalszej jego egzystencji.

3) W  razie przyznania ulgi Izby Skar­
bowe upoważnione są również do uchy­
lenia swych poprzednich decyzyj oraz do  
umarzania kai pieniężnych

4] Min, skarbu nie będzie wobec po 
wyższego rozpatrywać indywidualnych 
podań o ulgi w świadectwach przemys­
łowych, Izby Skarbowe zaś oraz urzędy 
snaroowe winny przy sposobności infor­
mować płatników, ie  kierowanie przez 
nich podań tej treści do Min. Skarbu jest 
bezcelowe i opóźnia tok ich załatwienia.

Powyższe uprawnienia otrzymał rOw 
niez wydział skarbowy śląskiego urzędu 
wojewódzkiego.

M3BI

Hitler udaje się na inspekcją do Nadrenii
PARYŻ, (Pat). Prasa francuska do 

nosi 7. Berlma iż kanclerz Ilitler ma 
zamiar udać się w najbliższym czasie 
w podróż inspekcyjną do Nadrenii 

Według doniesień „Intransigea H 
kanclerz ma przede wszystkim za­

miar zapoznać się ze stanem robót 
fortyfikacyjnych rozpoczętych nr le 
wym brzegu Renu rok temu po obsa 
doemu strefy zdenulitaryzowanej 
przez wojska niemieckie.

Dalszy etai- walki k o s  ciuli. katolickiego
w Rzeszy

Polska młodzież 
w Rzymie

R Z Y M  (Pat) —  W  u b ie g ł}  sobo tę  w  
dy re k to r ia c ie  pa rtii faszystow skie , o d b y to  
się p iz y ję c ie  na cześć  w yc ie c zk i p o lsk .e i 
m ło d z ie ż y  zrzeszone j w o rg an iza c ji „ L i ­
g a " . G o śc i po lsk ich  pc.dejmo.wat dr. 
AAazzasomma i Fab ri, re fe renc i spraw  
m ło d z ie żo w ych  p rzy  dy rek*o riac ie  partii.

P od cza s p rzy ję c i s p rzem aw ia ł p rz e ­
w o d n ic zą cy  w yc ie c zk i po lsk ie j inz. W ę - 
d z ia g o is k i i dr. ra b r i. M o w y  zako ńczon o  
toasram i na cześć Po lsk i, W to ch  i M usso - 
lin ie g o .

W  w yn iku  ob rad  odby ty ch  p o  przy 
jęc iu , p o s tanow iono  o zyw ic  d o iy ch cza so  
w e kon takfy  m ło d z ie ż y  p o lsk ie j i w ło s ­
k ie j w d z ie d z in ie  naukow ej, ku ltu ra lne j i 
sportow e j. £  ^  m

BERLIN,( Pal). W niedzielę Wi?l- 
kanocną odczytanie..z ambon list pa­
sterski bi-śkupa Berlina, zawierający 
ostry protest przeciwka stopniowemu 
likwidowaniu prywatnego szkolnie! 
w a katolickiego na terenie Rzeszy.

List pasterski, u trzyma nj w bar­
dzo zdecydowanym to n ie , w s k a z u je

m in. -na fakt, że zgłoszenia do szkół 
katolickich w r. 1937 są liczniejsze, 
aniżeli w rolku ubiegłym, oraz stwier 
< /a, że postępowanie władz państwo­
wych sprzeczne jest z arl. 25 konkor 
c.stu pomiędzy stolicą apostolską a 
Rzeszą Niemiecką.

Utonął mistrz tenisa
LONDYN, (Pat). Najlepszy tenlsta świat;, 

r»i«nc-K styiHiej drożyny hinduskiej trokejn 
na trawie, klńj.t na wszystkich ostatnich  
olimpiadach zdi liywaia mistrzostwo Światu 
Ohamed Jafar, iiYmnl w orasz* świąt w Lr
łrore.

Muhanied Jafar brul uazial w dwucii 
z.Matnicli olimpiad,ich, wykazując nledości 
girimi* klasc.

U l
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Paderewski 
wraca d , zdrowia

BERN  (Pat) —  Stan za ro w ia  P ade rew ­
sk ie g o  jest zu p e łn ie  zadow a la jący . O n e - 
gda j m istrz w yszed ł na space r p o  raz 
p.erwszy od czasu swej niedyspozycji.

Stan zdrowia Andrzeja 
Struga

W a K S Z A W A  (Pat) —  W  zw ią zku  z 
w iadom ośc iam i, ja k ie  u kuza ły  się w  p ra ­
s ie  o  nag łym  pog o rszen iu  się stanu zd ro  
w ia zn akom itego  p isarza  A n d rze ja  Słru 
ga, jesteśm y upow ażn ien i d o  w y jaśn ien ia  
że  a czko lw ie k  is to tn ie  p rzed  k ilku  dn iam i 
stan zd row ia  p isarza, ch o ru ją cego  o d  
d łu ż s ze g o  czasu na nerki, p o g o rs zy ł się 
jednak  o b e cn ie  nastąp iła  pop raw a , g o ­
rączka  spad ła  i stan ch o reg o  n ie  b u d z i 
obaw .

Palak w brązy lii 
zachorował na trąd

KLUYTYBA, (Pat). W w in lk i kurytybskir 
przyniosły wiadomość o .stwierdzonych wy 
pudkach trądu v micściY. Ostał ma wywlezio 
i  o do  schmmlska d la  trędowatych „S. Bo 
t;uc“ kom miasteczka Plraipinw ('50 kim od 
kurytyhy), erUrecti chorych, w tym podofa 
no jednego Pniaka, b. członka „Junaka” 

Gazety podkreślają, że w przeludnionym  
schronisku „-S. IJoque-‘ drak jest już miejsc.

I TR U SKAW IEC-Zdrój
T a n i  

s e z o n  w i o s e n n y  

od 1 k w i e t n i a

R ekruc i w kaw a le r ii ang ie lsk ie j p ie rw sze  ćw iczen ia  odbyw a ja  na d rew n ianych  kon ia ch , d z ię k i czem u n ie  sa narażen i
ryzyko . D rew n iany kon n ie  kop n ie  i n ie  w y rzuc i z s iod fa .

Pos. Kspu&iriśki 
wykluczony z Z Z.Z.

W  Ka tow icach  o b rad o w a ł Za rząd  
G łó w n y  Zw ią zku  G ó rn ik ó w  Z Z Z  nad u- 
chw ałam i, p ow z ię tym i w  dn iu  25 t  m. 
w sp iaw ie  zerw an ia  z centra lą  Z Z Z  w 
W arszaw ie . O  w ystąp ien iu  Zw ią zku  G ó r  
n ików  z cen tra li Z Z Z  zaw ia d o m io no  o reze  
sa Za rządu  G łó w n e g o  Z Z Z , p. Jęd rze ja  
M oraczew sk iec jo .

R ó w nocze śn ie  Za rząd  G łó w n y  Zw iąż  
ku G ó rn ik ó w  Z Z Z  w yk lu czy ł z tej o rga 
n izac ji p os ła  Stefana Kapuśc iń sk iego , p o  
zbaw ia jąc g o  tym samym funkcji sekre 
'arza  g en e ra ln eg o  Z w ią zku  G ó rn ik ó w  
Z Z Z . Funkcję  tę p o w ie rzo n o  tym czaso­
w o Jó ze io w i R en ikow i, redakto rów . „ Doi 
sk i Z a cno am e j" .

Niezłomny rycerz Polski
Rozo raw y i mater a ły  W y d z ia łu  I 

Tow. P rzy ja c ió ł Nauk w W iln ig , Tom 
VM, zeszyt 1 K o n ia d  G ó rsk i, S tan is ­
ław  K rzem ińsk i. C z ło w :ak i p isarz. W il 
no 1936. Nakt. Io w . Przyj. Nauk w  
W iln ,e . Z  zas iłku  M in . V / R. i O  P. 
VIII, 322, n lb. 1.

Jeden  z osta*nich... z ck re śu  p o p o w ­
stan iow ego  a p rzedw O jennego ... Stan is­
ław  K rzem ińsk i... Lhod zony  W roku  1339, 
zgasty  w 1912

Na jub ileu szu  je g o  70-lec ia  K a z im ie rz  
Laskow sk i n ap isa ł w iersz zakończon y  tak: 
„ je s z c ze b ym  w p isa ł »-u w ieczyste j chw a le  
W  pam ięć  p o ko le ń  jak i o d ze w  bratn i —
I p rosty  nap is w yku ł w b ia łe j skale: 
„Je d en  <. ostatn ich, a m oże  ostat.i.
„ Z  tych. co  w idrie l* , mar ./ li i c h c ie li —  
„ M o ż e  osta łni z tych n ie z łom nych ...

w bieli”
Le cz  któż to jest —  Stan sław  K rz e ­

m ińsk i, —  co  on w id z ia ł, o  czym  m arzył, 
c z e g o  ch c ia ł ł

Z  oicazji w spom n iane j w yże j ro c zn i­
cy g ron o  zna jdu jących  się na ob czy źm e  
p isa rzy , m ięd zy  innym , Stefan ŻeromsK,, 
A n d rze j jf ru g , A rtu r G ó rsk i, Tadeusz Na 

i inn i, w ysto sow a ło  d o  ju b ila ­
ta z redagow any  p rzez Ż e rom sk iego  list, 
w  którym  m. in. czytam y.

„C z c ig o d n y  Pan,e! K fo k o lw e k  zechce  
w w ie o z ie c  się w  sny o  w o ln ośc i p o w ­
stańczego  poK o len ia , w b ie g  sprawy,

p rzem ie rzyć  p o le  p o b o jo w isk  i katakum  
b y  ok ru tnego  dn ia  p rzeg rane j, k to  się 
zapuśc i w d ług ie , n ie s ław ne  d z ie je  zy • 
cia , d u szo neg o  na śm ierć p rze z  p rzem oc, 
i ze chce  zbadać w y tę żone  skup ien ie  p ra ­
cy w ie czy śc ie  m ło de j na śm ierć zaw zię  
L i ,  zayrsze czuvzającej, na jistotn ie jsze j a 
najm niej znanej ,p racy  nad utrzym an iem  
zd row ia  narodu, —  fen musi uji ze ć  Two 
ją postać szlachetną, jak  w  świi-itle łuny 
n ie śm ie rte ln ego  pow stam a, —  wczoraj, 
na jgo rze j zap ła cony , od szed .szy , — • wsta 
jesz d o  dn ia , g ó rn ik  p racow ity , a żeby  
stanąć na nov/o d o  p rzeb ija n ia  ta jnego  
chodn ika  w p ok łada ch  bytu  w ie lk ie g o  
p !em ien  a od  na jg łęb szych  i n a jdaw n ie j­
szych k ie ru iąc w y jśc ie  ku ro lom  ledw ie  
zoranym  . ku ugorom , je szcze  n ie tkn ię ­
tym sochą n iczyją. —  C z ło w ie k  p o k o le ­
nia, k tó re  zorzy n ie  w id z ia ło  i id z ie  w 
m rokach  nocy  c d  zaran ia  sw o ich  dn i, 
m rok iem  w c ią ż  gęstn ie jącym  o toczone , 
z radość.a  trafia na tę da leką , tajną d ro  
gę , którą w y k jw a t Twój m łot, —  a na 
Tw oją św ie tlistą  postać i na Twój jasny 
czyn sp o g ia d a  jak na w c ie len ie  na jp ię k  
n ie jsze j le g e n d y  o p o ko le n iu  pow stań­
có w ".

W  lat k ilkanaśc ie  po śm ierc i K rzem iń  
sk iego  p rzyp o m n ia ł je g o  sy lw e tkę  i utr­
w a lił Stefan Że rom sk i w  „P rzed w .o sn iu " .

P rzypom inam y sob ie  tę scenę, gd y  
I ro zo e ka w io n y  św iatem  d lań  now ym  a

n ieznanym  C e za ry  Baryka, o d w 'e d z 'w szy

starego retora o  czu tym  sercu, G a jó w  
ca, zdum iew a  s ię  m nogośc ią  portre tów , 
ro zw ie szonych  na ścianach  je g o  m iesz­
kan ia. I ob jaśn ia  stary G a jo w ie c  m ło d e ­
mu Baryce, że są to  lu d z ie  n a le za cy  d o  
typu, „K tó ry  się w  tłum ie  ro zp łyn ą ł, 
zn ik ł,, le cz  nasyci! sobą p o ko le n ie . —  Ż 
tych lu d z i my, —  to jest m oje  p o k o le ­
n ie, —  w yssa liśm y wszystko , czym  ż y je ­
my aż do tąd ' .

A  w śród n ich  i S tan isław  K rzem ińsk i, 
o  k 'ó r/m  G a jo w ie c  tak o p o w ia d a :

„N ie g d y ś  c z łon e k  Rządu  N a ro d o w e ­
g o  w roku  63-im . H id o ry k , esse isla , b  - 
b lio f il i b io lio m an , a nadew szystko  ba ­
d a cz  sam orodny. T yp  en cyk lop ed ys ty  
Straszna jakaś pam ięć. W szys tko  w  g ło ­
wie. G d z ie in d z ie j b y łb y  g ło śnym  i u czo  
nym  p isarzem , p ra c o w a ło /  w  spoko ju  
na stawę i pom n ik . W  daw ne j W a rszaw ie  
byt pub licystą , pisarzem, a rtyku łów  po i. 
tycznych , n iepo rhw y tn ym  d la  w roga  p rze  
m y ln ik iem  na p og ran iczu  daw nych  i no 
wych czasów . Sekretn ie , sposobem  faj­
nym, d o  lu d z i, k tó rzy  g o  c z c ili, p isat o 
Po lsce : j,Pani m oja, M oca rka  w ie lka , M at 
ka na js łod sza". W ie rzy ! rtiezm ienn ia  i 
p rze c iw  w szystk ie j rzeczyw istośc i w n ie - 
p p d le g ło s ć  p rzysz łą  narodu  po d a rte g o  i 
n ie szczę ś liw ego , g d y ż  znat je g o  s iłę  w 
p rze sz ło śc i, p om im o  w sze lk ich  tego naro 
du w ad  i w in. Tę pew ność s^ej w iary  
p rzekazyw a ł o to czen iu  p rze z  ca łe  sw e ży 
c ie . B ada ł p rze sz ło ść  sam oistn ie  u ź ró ­
d e ł. Z ag rzebany  w „Tom ic.anact. , w re 
form ie  w ychow aw cze j Kona rsk iego , p isat 
,a dn o cze śn ie  o  najw yszukańszych  sztu­
kach i fig la ch  d yp lom ac ji w spó łczesne j.

P racow a ł b e z  p rze rw y, b e z  w ytchn ien ia  
jako kanc le rz  bezsenny  n ie is tn ie ją cego  
państwa. B ło g o s ław io n y  w arszaw iak! W  
ubog im  sw oim  m ieszkanku, w śród  uko - 
chanycn  ks ią żek  i p ism , d o  ostatn ie j chw! 
li nad w ie lką , daw ną i now ą Polska, zas 
ną! na poste runku".

I je szcze  cha rak te ryzu jące  tę postać 
słow a z listu M a r ii K o n o p n ic k ie j d a  K rze  
m iń sk iego : ...,,Z k a żd e g o  spo tkan ia  w yno  
siłam  w rażen ie , że  part jest w ie rnym  ry 
cerzem  le g o  id ea łu , tej w iary  i tej m i­
ło śc i k tóre j s łu żym y w szyscy, choć n ie  
w szyscy  tak się je j o fia rn ie  pośw iec ić , 
tak b e z  zastrzeżeń  oddać , i tak jej b ro ­
n ić um iem y. Pan nap raw dę  byt i jest n iez 
lom nym  rycerzem  P o lsk i"

U m yś ln ie  p rzy to czon e  zosta ty  te p rzy  
d ru g ie  m oże  cytaty, a żeby  ukazać w 
n ich duchow ą  sy lw etkę  tej zapom n iane j, 
a n iem a ło  zas łu żone j postaci. Los, który 
spo tka ł S tan isław a * K rzem iń sk iego , d o t­
kną ł n ie je d n e g o  z ttumu m nie j b ły s k o t li­
w ych  p ra cow n ikó w  p ió ra . A  zap rze czy ć  
się n ie  da, że na najistotn ie jszą , co d t ie n  
ną, a o d  dn ia  d o  d n io  tw o rzoną  rzeczyw is 
tość ku ltu ra lno -spo łe czn ą  sk łada  s ię  su­
ma m rów czej, zb io ro w e j, częsta m ato e- 
fekfow ne j, a ja k że ż  n ie zbęd n e j pracy l i­
cznych  jednostek , za życ ia  n ie  zaw sze 
n a le ży c ie  d ocen ian ych , a p o  śm ierci iak 
ze  często  zapom n ianych . A p rze c ie ż  nasz 
sąd, nasza w ie d za  o  d z ie ja ch  ku ltury ja 
k ie g o ś  okresu  ń e  b y ła b y  oparta na praw 
d iiw y m  poznan iu , g d y b y  zab ra k ło  d o k ­
ładne j zna jom ośc i życ ia  i c zynów  tych 
w łaśn ie  p o szczegó ln y ch  ludz i, in te lektu  
alistów, literatów , artystów , pub licy s tów , a

Wojciech Weiss przy pracy

Laureat le g o rc zn e j Państw ow ej N a g ro d y  P lastyczne j prof. W o jc ie ch  W e iss  p rz z  
szta ludze , w  o g ro d ź .e  sw ego  m ieszkan ia  w Krakowie.

■aurnasm aum BK

Trudności słuchaczy 
teologii w Niemczech

BERLIN, (Pat) Na mocy zarządzę 
nia ministra oświaty studenci teologii 
katolicki aj będą mogli — jak dolych 
cza s  — być zwalniani od .liiżby woj­
skowej pod wtortufluann złożem:, do­
wodu na piśmie, że powołani zoslali 
przez właściwego biskupa do studiów7 
teologii katolickiej. Natomiast służbę 
piacj studenci teologii katolickiej —  
podobnie jak Inni studenci - muszą 
■udby-1: przed zapisaniem się na uni­
wersytet,

2 wagony spadły
da potoku

IMHYŻ. ( \Vvkti lrH się pociąg w po 
iiliżu St. Dax. ittóiiy szedł z l*aryża Ho Hau 
ciayc. W momencie Lalaslioły «7.vbkość jego 
v.yiuxsiJji około 100 kin. aa {yule.nic.

Ogółem wykoleiły się 4 wagony, z k tórych 
ilwa wpadły do potoku, płynącego równo do 
toru. Piotwicriiza sic, że ilość rannych wyno 
st 60. z czego dwóch lub trzech <:uniosło cięż 
sze obrażenia.

er

Szpiedzy fapsfiscy 
w Kalifornii

I OS AM ń .I.KS, (Pól). Polii ja tut-jsiza 
wpadła, na ślad oi-gajtfzaeji szjńcgow.skiej. 
Na śtail łen naprowadziła walka na noże 
między dworna Japończykami.

'V jsokojn jednego z nich znale/Inn o sta 
cjo rpdiowa. inapy 1‘ortył'ikacyj wysp Ha 
wojskich i plan .systemu zaopał^rn ia  w 
wodę Los Angeles.

..czytając gazetę czy zwraca Pan 
uwegę na reklamę?

—  A  wie Pan, przecież to jest n' 
zawodny informator handlowy, cie­
kawy i praktyczny, a wianomości 
ot erpane z  reklam, •ułatwiają Panu 
wybór towaru i prowadzą do odpo­
wiedniego źródła zakupu.

Dlatego też, rozsądny przemysło­
wiec, troszczący się o popularność 
swych wyrobów, lub kupiec, który 
ebee zdobyć liczną klientelę —  re  
I lamuje się stale w „KURJERZE 
WILEŃSKIM".

— Tc jest wierny i niezawoJny 
sposób zdobycia klienteli
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M Y C I A  S  kontrolow ane przez Stacię 
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a także  i d z ia ła c zy  w „p ra cy  u pod s faw ", 
w  „p ra c y  o rg an ic zn e j"  że  po s łu żę  s ię  u- 
sta lonym  term inem  h is to ryczno -k  ultural- 
nym. O g ó ln a  synteza h istoryczna, skuw a- 
jąca łańcuchem  w spó lno ty  d z ie jo w e j o k ­
res m in iony  z te raźn ie jszo śc ią  n ie  b y ła b y  
m ożliw a , g d y b y  ten łańcuch  n ie  p o s iad a ł 
d o b rze  o b ro b io n y ch  p o je d yn czych  ■ o g ­
niw. O g n iw a  łe  to w  p racy  h is fo ryczno - 
badaw cze j m onog ra fie  lu d z i i oaręDnych  
zagadn ień

2  nałury rze czy  uw agę b ad aczy  sku 
p ia ja  o rze d e  w szystkim  nazw iska a tośne , 
ch o ćby  naw ef m eteo ryczne , p rob lem aty  
frapu jące. Tym w iększy  ły łu ł d o  zas ług i 
z d o b y ł sob ie  prof. K on rad  G ó rsk i, za jaw  
szv s ię  naukow ym  op racow an iem  życ ia  i 
d o ro b ku  tw ó rczeg o  Stan isław a K rzem iń ­
sk iego , postaci n ie  na le żące j w p raw dz ie  
d o  a reopagu  „D o lsk ich  św ię ły ch ", a le id i 
c e y o  w  tłum nym  szeregu  b o jo w n ikó w  
kultury, życ iem  swym ż ło b ią cy ch  łe j kul 
łu rze  d ro g i, którym i sp ływ a ła  w sze rok ie  
warsłw y spo łeczne .

A le  S tan isław  K rzem ińsk i ma Inne je 
szcze, n ig d y  n ie  p rzeb rzm ia łe  p raw o  d o  
lu d zk ie j, po lsk ie j s zczeg ó ln ie , pam ięc i: 
nim  zaczą ł up raw iać ruwę lite ra c ko -p u b li 
cysłyczną, b y l b o jow n ik iem  n ie p o d le g ło ś  
ci. B ra l u d z ia ł w p rzygo tow an ia ch  i na 
radach  p rzedoow stań czych  roku  6Y -go 
W  R ząd z ie  N a rodow ym  Ka ro la  M a je w ­
sk iego  i za dykfa fu ry  Traugutta m ia ł so­
b ie  p o w ie rzo n y  w yd z ia ł prasy. T rag iczny  
kon ie c  pow stan ia  od czu ty  zosta ł przez 
K rzem iń sk iego  b a rd zo  bo le śn ie , a o sob i 
s le  na tym ile  p rze ży c ia  p o w ię k szo ne  je 
szcze  dram atycznym  skom p likow an iem

w łasnych  uczuć m iło snych  u czyn iły  zen  
c z ło w ie ka  n ad łam anego  m ora ln ie . D o  n ie  
g c  m ożnaby  zastosow ać s łow a u lu b io n e - ' 
g o  p rze zeń  poe fy  N a le ża ł d o  tra g ic zn e ­
go  poko ie r.ia  lu d z i o  k tórych  w d z ie ń  
p o g rze b u  n ie zna jom i pow iada ją , "ze b y ł 
mozym , a p rzy ja c ie le  m ów ią, ze  m og i 
b y ć  czym ś. O czyw iśc ie , w  stosunku do  
S tan isław a K rzem iń sk iego  n ie  b y ło b y  to 
zu p e łn ie  śc is łe  i n ie ca łkow ic ie  o d p o w ia  
d a ło b y  rzeczyw istośc i, a le  p rze c ie ż  p raw  
dą  jest, że  w d z iw nych  i trudnych  w a- 
runkach los mu kaza ł żyć  i p racow ać. —  
„G d z ie in d z ie j  b y ł by  g ło śnym  i u czonym  | 
p isarzem , p ra cow a łb y  w  spoko ju  na sła 
w ę i pom n ik"... Le cz  w  Po lsce  la ł sześć­
d z ie s ią ty ch  p ra cow a ł n a jp ie rw  na stry­
cze k  lu b  katorgę , a g d y  łe j u d a ło  mu 
się  n ieoo ję fym  cudem  uniknąć, p ra cow ać 
ootem  m usia ł p rz e d e  w szystk im  na kaw a 
łe k  ch leba . Jak się c zu ł fen b u jo w n ik  
n ie p o d le g ło ś c i w śród  p o ko le n ia , k tó re  
p opo w stan iow y  p rzym usow y opo rtu n izm  
p o d n io s ło  d o  g o d n o śc i p o lify c zn o -n a ro  
d o w e g o  dogm atu , jak łrudną m usia ła  
b yć  praca  te g o  rom antyka w śród  łrzeź- 
w ych , ka lku lu ją cych  pozy tyw is tów  —  ła f 
w o  odgadnąć

D z ia ła lno ść  lite racko  - d z ienn ika rska  
w ype łn ia  ż y c ie  K rzem iń sk iego . S ,o a lły  
„ K ło s ó w " , „ K u r i j '  W a rszaw sk ie g o '1,
„B lu s z c zu "  zap e łn ia ł swym i a rtyku łam i 
w  p ie rw szych  latach pracy p u b lic y s ty cz ­
nej. Po łem  p iz y s z te  pew ne  z b liż e n ia  z  
daw nym i p rzec iw n ikam i a naw et w sp ó ł­
praca w  Św ię to ch ow sk ieg o  „P ra w d z ie " , 
która ło  w spó łp raca  sła ła  s ię  ba rd z ie r 
śc iś le jszą i zw iązaną  n ićm i u czu c iow ym i
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Istotne potrzeby 
czy wygórowane ambicje

( W  o d p o w i e d z i  p r o / ,  / t c f a m u s o w i )

Doorze się stało, że n„ łamacl. pra 
;sy codziennej poruszono zagaumenie 
■ootyczące organizacji naszej twórczoś 
ci naukowej. Do świadomości ogółu 
^oteczenstwa dotrze ta drogą Kwestia 
wielkiej doniosłości, najczęściej pomi 
jana wstydliwym milczeniom, będą­
ca swojego rodzaju kopciuszkiem  
wsTÓd zagadnień chwili bieżącej. Pro 
fesar J. Adamus w artykule: „O am 
bicje miast meuniwersyteckich"1 (Kur 
jer Wił. z dnia 25 marca) bierze w 
obronę dążenia większych miast pro 
winc jonaiaiych do tworzeń a własnych 
wyższych uczehn

Argumenty autora dadzą się 
streścić w trzy punkty następujące: 
1 ) stosunek ilości uniwersytetów do 
ogołu m.eszkanców kraju w porów­
naniu i  krajami zachodnio - europej 
skimi przedstawia się dla Polsk' na 
der niekorzystnie (za granicą jeden 
uniwersytet na 1 i pół — 3 milionów  
mieszkańców, u nas —  jeden un.wer 
sytel na 7 milionów). 2) Lepiej jest 
tworzyć 'więcej małych uniwersytetów 
niż mniejszą ilość dużych. Małe un1 
wersyiety tbowiean aktywizują urny 
słowo i kulturalnie prowincję, idą w 
społeczeństwo głębiej, tworzą krąg o 
sób mniej lub więcej ściśle zespolo­
nych z uniwersytetem 3) Mie należy 
się bać ubósrwa w wyposażeniu w 
^rodki naukowe (chodzi tu o księgo 
zbiory naukowe przede wszystkim) 
takiego uniwersytetu prowincjonalne 
go, gdyż zagadnienie twórczości nau 
K&wej to przede wszystkim kwestia 
rzetelnego umiłowania nauki i silnej 
woli jednostek chcących pracować 
naukowo (i-rzykłady: Branner i Gi- 
s.ewsiki).

Każdy problem ma&zego życ.a pań 
s:wowego czy społecznego winniśmy, 

-jądzę, oceaiiac po<i ikąiean w dzesiia na 
szych najpilniejszych potrzeb, najbliż 
>zych zadań do spełnienia Pobieżne 
nawet przejrzenie Małego Rocznika 
-Statystycznego za rok 1936 nasuwa 
refleksje o naszej niższości gospodar 
czej i kulturalnej w porównaniu z in 
nymi krajami.

Stoimy przed zadamani’, które w 
'pierw&zyin rzędzie domaga ia się szyb 

k>ego rozwiązania. Wećnii*my cho­
ciażby zagadnienia na jbardzii j palą 
ce jak: motoryzacja, uprzemysłowie­
nie i elektryfikacja kraju, zagad­
nienie przeludnienia wsi. problem bez 
robocia i t. p. Rozwiązanie tych za 
gadnień to nie tylko kwot Hut zapału, 
t nengu i inicjatywy społeczeństwa, 
ji st to też kwestia planowego układa 
nia lat, miesięcy i dni roboczych, wy 
-lunięcia na czoło zadań najpilniej- 
wrych i -stopniowa realizacja mniej pil 
nych

Czyż w dziedzinie organizacji na 
s;.ej kultury do takich zadań najpil­
niejszych zaliczyć mamy sprawę utwo 
rżenia nowych uniwersytetów’, aby do 
równać na tym polu krajom Europy 
Zachoomej? Czyż nie mamy potrzeb 
p Janiejszj^h?

Połska jest jednym z ■krajów o naj 
w iększyni procencie analfabetów, sto 
uny też wobec konieczności walki ze 
zjaw iskiean anahabetyzmu powrotne 
go. Około pół miliona dzieci w  wieku 
szkolnym nie ma możności kształcę 
nia się z powodu przepełnienia sal 
szkołnycli. Nauczyciel pracuje w na- 
deT uciążliwych warunkach w przepeł 
x>‘onej dziatwą dusznej izbie. Zre­
sztą nie wystarczy szeroko rozbudo 
wać szkolnictwo powszechne, trzeba 
roztoczyć opiekę kulturalną nad do 
łami społeczeństwa w zwudzić w nich

potrzeby życia umysłowego kultu­
ralnego

Żyjemy w czasach tworzenia ru­
chów inas^wy cn —  organizowania
społeczeństwa w imię jak .ejś wielkiej 
idei. Niech naszą ambicją narodową 
będzie organizacja społeczeństwa poi 
skiego na wzór mmii złożonej z kar 
nych, ożywionych 5ednvm duchem a 
jednocześnie świadomych swej roli 
żołnierzy

Precz z analfabetyzmem! Zakty­
wizujmy umysłowo naszą wieś. Roz 
budujmy szeroko sieć bibliotek oświa 
towych. Niech każde miasto powiato 
wu posiada bibliotekę, zaspakajającą 
potrzeby miejscowej inteligencji, 
niech na wieś do najbardziej odleg­
łych zakątków (kraju wędrują biblio­
teczki ruchome, budząc zamiłowanie 
czytelnictwa, podnosząc poziom urny 
słowy mas. To jest nasze zadanie na 
czelne dnia dzisiejszego.

Będę bronił wzgardzonego przez 
prof. Adamusa argumentu nierozpra 
szania sił naukowych. Dla mnie jest 
on w 100% słuszny. Czyż mamy tak 
dużo tych sił naukowych, abyśmy’ mo 
gli nimi zapełnić nasze miasta pro 
w incjonalne rt>szczące pretensję do 
posiadania uczelni wyższej? Sądzę, że 
mamy tych sił za mało w porównaniu 
z potrzebami uniwersytetów istnieją­
cych. Nie łudźmy się, orzyszłe uni­
wersytety w Toruniu i w Grodnie bę 
dą musiały ucięć się do korzystania 
a nawet oparcia swej egzystencji przy­
najmniej przez czas pewien na wykła 
dowcach dojeżdżających z uni wersy 
t< tow najbliższych. Przyczyni się to 
z pewnością do osłabiroia prężności 
twórczej na polu nauki tych uniwer 
syletów Artykuł prof. Rutkowskiego 
w ostatnim (21) tomie „Nauki Pol- 
skiej“ jest dobitnym potwierdzeniem  
słuszności tych obaw. Albo ostatni 
rocznik „Ateneum Wilińskiego", przy 
noszący 6  nekrologów (5 historyków 
i l artysta malarz), czyż nie jest dla 
uas ostrzeżeniem przed przerzedza­
niem się szeregów wybitnych przed 
sta wici eli naszej kultury naukowej i 
artystycznej? Niewątpliwie jedną z 
przyczyn owego pokłosia śmierci jest 
nasza rozrzutność sił, marnowanie e 
n-ig ii na różnorodnych dziedzinach 
pracy.

Wymiana zaś nowymi pracownika 
n-.i naukowymi jest nader niewystar 
czająca. Wobec tego stanu rzeczy o 
raz niJkiego poziomu kulturalnego 
prowincji j zwłaszcza wsi) akiywiza- 
i ja umysłowa, o którą chodzi prof. 
Adamusowi, wydaje mi się, że będzie 
dosyć powierzchowna. Boć nie tylko 
chodzi o samo miasto uniwersyteckie, 
ale i o  miasta .prowincjonalne w pro 
mieniu działania tego uniwersytetu 
pozostające.

Prof Adamiie na podstawie przy­
kładów, które zaliczyłbym, jeżeli nic 
do wyjątków. . y do faktów’ dosyć 
rzadkich, chc«* tworzyć zasaaę organ 
zacyjną Jednostki takie, jak Brun­
ner lub Ciszewski, niewątpliwie zda 
rzają się w zdrowych — żywotnych 
społeczeństwach. Praca tych ludzi, jej 
wynik dowodzą, że w dz:ałal«ości na 
ukowej elementem niezbędnym jest 
umiłowanie nauki, gotowość do po 
święceń, silna wola — ale nie znaczy 
io. byśmy nie dbali o tworzenie boga 
tych należycie zorganizowanych zbio 
rów bibliotecznych.

Wręcz przeciwnie dobrze zaopa­
trzone, zwłaszcza w literaturę obcą 
i-dniejące biblioteki uniwersyteckie 
przyniosą o wiele więcej pożytku dla

od czasu, gdy z rąk głównego ideologa 
warszawskiego pozytywizmu pismo to 
przejęła grupa młodych literatów, o g r  
rących sercacn i niezgorszych piórach, z 
Wacławem Sieroszewskim na czele. Przez 
cały czas swego życia Krzemiński zaw­
sze sta* w centrum ruchu narodowego i 
kulturalnego. Nie było żadnej poważniej 
szej akcji kulturalnej, literuckiej czy spo 
ieczrrej, w której by nie brat czynnego u- 
działu. Pracowitością i talentem, mocnym 
char&kte-em, najczystszym patriotyzmem 
wysunął się na czofo puoiicystów pol­
skich w zakresie krytyki literackiej i tea­
tralne, oraz znajomości spraw politycz­
nych Europy, z czego przez długi czas 
prowadzi! >w,etne przeglądy.

Utrzymywał b bliski kontakt z szere 
gierr najwybitniejszych pisarzy epoki —  
Prot Górski w książce swe,, składającej 
srę z dwu części (pierwsza zajmuje się 
biografią Krzemińskiego jako człowieka 
drugc |ego twórczością pisarską) ukazu 
je nam na podstawie skrzętnie zgroma­
dzonych źródeł kolejne etapy jego pra 
cy i jej rodzaje. Bardzo skrupulatnie usi 
łtiie prof, Górski oświetlić znaczenie Krze 
mińskiego jako morał.sty, publicysty, histc 
ryka, nisrotyka sztuki, pisarza, choć zauwa 
żyć to t r z e b a ,  że Im  tormalistyczny po­
dział wprowadzony przez autora nasunął 
•nu samemu dość poważne trudności w wj 
pow: -dżemu swego sądu. Więcej może 
potrafią przemówić o konstrukcji psychi 
czne Krzemińskiego fakty takie, ,ak fen 
n ep n „ ze będąc szczerym demokratą pi 
ływtr w r IE71 artykuły połityczn* w ob

ronię komuny paryskiej, ale jednocześnie 
w obawie przed rozbiciem narodowym 
zwalczał socjalizm : był przeciwnikiem 
ruchu 1905 r. Ogłaszał swoje prace w ra 
aykaine, „Prawai ie z czasów Sieroszew 
skiego i w katol.ckim „Bluszczu". Miał 
jednak światopogląd zupełnie wyraźny, 
tylko zamiasł niewzruszonych kanonów i 
bankrutujących często wobec życia dok­
tryn, podstawą jego były wskazania wy­
nikające z kryształowości charakteru, pło 
miennego serca i otwartej głowy

Wilnianina mile. zaskoczy pewien szcze 
gół z książki prof. Górskiego, fen miano­
wicie, kfóry mówi o dziwnej, mistycznej 
niemal sympatii Krzemińskiego do Wilna. 
Odwiedził też ro miasto, —  Mekkę Pola­
ków —  jak o nim mówił, już pod koniec 
swego życia w r. 1911. Był gościem Tow. 
Przyjaciół Nauk, które mianowało go 
swym członkiem honorowym. Jakby w 
przeczuciu, ze to |uz ostatnie dni |eqo 
życia, zwierzał J ię ze swych myśli, że wo 
lałby spoczywać na Rossie, niż na Po­
wązkach —  „tylu tam uczciwych, b ył­
bym w doprym towarzystwie", pisał w li 
ście do przyjaciela. W  półtora roku póf 
niej zmarł w Warszawie. Ale łu w W il­
nie, które potrafi jak żadne inne miasto 
polskie kocnać łych ,co je kochają, do­
czekał się pomnika trwalszego i cenniej 
siego niż płyt* grobowa na Rossie: tu 
została napisana przez profesora w e n -  
skiego i stąd poszła w świ-t książka o 
nim, jako czfowieku i p*sarzu, E- O*

r - i i !» ,v J-óid.4̂ .

nauki polskiej niż nowopowstająca 
biblioteka naukowa w Grodnie. Na­
szymi ubogimi kapitałem musimy tak 
operować, aby nim obsłużyć możli­
wie jak największa połać kraju Bi­
blioteki wileńskie: Uniwersytecka i
Państwowa im. Wróblewskich winny 
zaspokoić w znacznej mierze zapotrze 
bowania naukowe Giodna i innych 
miast prowincjonalnych nasztgo kra 
ju. Nie można całą energię społeczną 
zużywać w pierwszymi rzędzie na du 
b cwanie zbiorów bibliotecznych W 
Grodnie istnieje stosunkowo bogata, 
dobrze prosperująca Biblioteka Miej 
śka. Zadania jej są w pierwszym rzę 
d/ie oświatowo - kulturalne, — ale 
nie tylko: obok tego wobec zorgani­
zowanego wypożyczania międzybi 
bl otecznego zaspakajać ona może zu 
pełnie dobrze potrzeby naukowe tere 
nu. Chodzi tylko o należyte zorgam 
zowanie czytelni podręcznej tej Bi­
blioteki. Zakup encyklopedii, słowni 
ków, bibliografii, słowem książek ty 
pu informacyjnego, oraz dzieł podsta 

owych, niezbędnych dla pracy nau­
kowej dla Biblioteki Miejskiej m ia- 
żałbymi za na (pilniejsze zadanie nau- 
kow o-opganizaeyjne Grodna.

Niech społeczeństwo grodzieńskie 
zdobędzie się na tego rodzaju wysi 
łck, a niewątpliwie stworzy jakie ta 
kie warunki pracy dla ludzi nie 
tylko o energii i wOli typu Brunnera 
czy 'Ciszew.sk i ego. -Dopiero za następ 
ny etap uważałbym tworzenie więk- 
s. e j b ił>l i o teka na uk owe j.

Jest to jeden z z tr-utów cokolwiek 
i/tjszego kalihm, jaki skierowuję w 
stronę organizatorów uiblioteki nau 
kowej Grodna. Mam w zapasie pocisk 
cokolwiek cięższy. Zostawię go na 
sam kizniec. Najpierw pozwotę sobie 
na teoretyczne niestety (gdyż znam 
Grodno tylko z lektury) rozważania 
dotyczące oblicza naukowego Grodna. 
„Na ziemiach północno - wschodnich 
Rzeczypospolitej Grodno (po Wilnie) 
zajmuje czołowe miejsce w ruchu na 
ukowym —  powiada słusznie Jod- 
kowski (Nauka Polska t. 19 s. 372). 
Dorobek naukowy Grodna,— wybaczy 
mi społeczeństwo grodzieńskie tę kry 
tyczną uwagę — , jest mimo wrszystko 
zwłaszcza na polu wydawniczo nau 
kowym b. skromny. Grodno jest mia 
stroi o bo gai ;j jłrzeszłośri, posiada 
piękne i wspaniałe zabytki. Zupełnie 
naturalną jest rzeczą że charakter ca 
łernu ruchowi naukowemu nadaje 
pr/ede wszystkim Muzeum Hi&torycz 
ne. W kierunlLu archeologiczno - hi 
storycznym, zdaniem moim, winny 
zmierzać wysiłki naukowe społeezeń 
stwa grodzieńskiego. Grodno wszak 
góruje nad Wilnem—̂ rugim  centrum 
życia (kulturalnego ziem północno — 
wschodnich Polski — pod względem  
bogactwa swych zbiorów muzealnych. 
Obok tego posiada Grodno wspaania 
łc zabytki budownictwa jak: Zamek 
Stary albo budząca szczególniejsze za 
interesowanie history ków sztuki świą 
tynia pobazyliańslka na Kołoży oraz 
szereg innych

Społeczeństwo grodzieńskie przy 
pomocy wiadz wojskowych dokonało 
imponującego wysmku konserwacji 
swoich zabytków (vide Zamdk Stary). 
Sądzę więc, że całkiem naturalną rze 
czą , wypływającą z charakteru i roz 
woju życia naukowego miasta byłoby 
utworzenie jakiegoś instytutu badań 
archeologiczno - muzealnych. Obok 
Muzeum Ilislorycznego istnieją prz-e 
n e  w Grodnie Miejskie Muzeum Przy 
rod nie ze oraz bogate zbiory pale obi > 
tanicznc przy gimnazjum im. A. Mu- 
kiewicza. Z czasem więc ptfzy owym  
instytucie mogłaby powstać wyższa 
s/koła dla konserwatorów.

Biblioteka Miejska dzieiki wydal 
i.cmu poparciu (społeczeństwa m ie’ 
scowego i władz miejskich (apel dv 
prezydenta miasta) mogłaby się stać 
podstawą dla przyszłej szkoły biblio 
tokarskiej, a Ikto wie może nawet wyż 
s.ego studium prai y społeczno - oś 
wiutowej Wj silki Grodna szł\bv  wów 
czas w kieriinkn wynV\ynania rzecz 
v.istych potrzeb całego społeczeństwa 
polskiego (szkid bibliotcikar ii eh mc 
mamy, jedyne studium piacy społęcz 
no oświatowej istnieje przy Wolnej 
Wszechnicy w Warszawie. Myśl 
kształcenia zawodowego konserwato­
rów jest jak się zdaje czym-s 
zupełnie nowym i praktycznie nie 
zrealizowanym dotąd w Polsce). 
Tymczasem inicjatywa społeezeń 
S£W’a grodzieńskiego poszła w 
innym kierunku. Grono osób ’ azpo- 
częło tworzyć bibliotekę naukową. Ja 
ko program wysunięto gromadzenia 
zbiorów z zalkresu historii, o-rawa, e- 
konomii, statys>tyki i geografii ziem 
wschodnich dawnej Rzeczypospolitej 
ze szczególnym uwzględnieniem waż 
nych i bogatych dziejów’ Grodna i je 
go prow incji O istniejących warszta 
Łach pracy naukowej w Grodnie — o  
Muzeum Historycznym i Muzeum 
Przyrodniczym uboczna zaledwie 
wzmianka. Co więcej przyszłą bibliote 
kę mają inicjatorzy tworzyć od pod 
staw i jako : ledzibę wybrano Archi­
wum Państwowe

Całkowite przekreślenie i pominię 
e t  tego, co uiadaje ton — jest wyra 
zern obLcza naukowego miasta — na 
tomiast szerokie i dalekosiężne piany 
o uczelni wyższej.

Zresztą, kochani grodnianie, wy­
może lepiej wyczuwacie nur rozwo 
jowy swego miasta aniżeli ja, który 
nie byłem ani razu w Grodnie, może 
więc się mylę. Ale, na -nnły Bóg. daj 
cie tylko na jedno pytanie odpo­
wiedź! Jaką rolę wyznaczacie biblio 
tece im Wandalma lhtsiowskiego i 
Marty hr. Krasińskiej liczącą przesz 
n  2 0 .0 UU tomów, zmagazynowaną 
przy Muzeum Historycznym i składa 
jącą się z dzieł w znacznej mierze do 
tyczących ziem b Wielkiego Księstw a 
Litewskiego? Dlaczego tworzycie no 
wą bibliotekę od podstaw i dlaczego 
przy Archiwum Państwowym? Czy 
cnoazi tu o istotne potrzeby, czy o 
wygórowane ambicje?

Witold Nowodworski.

W ielkie pi-aniei

N»o ma więnszej uciechy dla dzieci, jak móc dowoli pluskać się w wodzi* —  
Zdjęcie przedstawia wtainie dwoje takich szczęśńwców. Pc wielkim praniu dziew­

czynki opłukują ręczk. czystą wodą.

Opieczętow anie lokalu redakefi » T r y -  
buny Robotniczei“ i „T ry b u n y  M łodych1-

Redaktorzy i wydawcy obu pism pociągnięci 
do odpowiedzialności sądowe]

ront i wydawcom obu pism wszczęto f -;t 
lępcwanfe karne z art. 91 k. k (dęte - 
do zmiany ustroju).

Zaznaczyć należy, że wydawcą JaT-y 
buny kobołiilczej". b ył p . fan Szczyr* 
dziaracz skrajnego ooiamu PPS.

Z polecenia władz przeprowadzono 
rewizję w lokalu redakcji tygodnika „Try 
bur. Robotnicza'1 oraz „Trybuna M ło­
dych". Po rewizji, na zarządzenie proku- 
latora, lokal „Trybuny Robotniczej" zos­
tał opieczętowany, a przeciw ledakto-

Cenne dary dla Muzeum Narodowego
w  Krakowie

Muzeum Narodowe w Krakowie po­
zyskało szereg nowych cennych darów. 
Między innymi Marszałek Śmigły-Rydz o 
łiarował exlibris własnej bibliotek, (drze­
woryt Chrostowsk.egoj, nadto ofiarowa­
no do muzeum podrę* malowany przez 
O lgę Eoznanską, portret Sobieskiego z 
XVII wieku, dwie prace rzeźbiarskie Fran

cuzka Wyspiańskiegu (ojca Slanró-*  ̂ ** 
poi tret ks Jana Schindlera prezesa So- 
natu Rzplitej krakowskiej, dwa rysunki 
Stań. Wyspiańskiego iid.

Dział numizmatyczny powiększony ze 
stuł zbiorem 464 starych monet polskich, 
za: Biblioteka Muzeum wzbogaciła się 
oz,etami z zakresu hisiorii sztuk.

Zaciąg ochotników 
do marynarki wojennej

W -oku bieżącym zgłaszać się 
mogą do służby ochotniczej <w mary 
ntree wojennej mężczyźni, uro<lz.uii 
w latach 1917, 1918 i 1919. Dodania 
wraz z potrzebnym! dokumentami na

Wizyta Schuschnigga w Budapeszcie

Wizyta (kanclerza Austrii na Wę 
grzech należy raczej do tych aktów 
dyplomatycznych, które zmierzają do 
potrzym ania i umocnienia daw­
niej już istniejącej linii politycznej, 
niż tych. kitóre wprowadza 14 nowe e 
lememty na forum sympati. i aliansów 
nuedzynarodowj ch.

(>d czasu ostatniej wojny stosunki 
p  rmiędzy wedeńskim  i budapeszteń­
skim rządem były jakmajbardziej po 
prawne. Jedynym całkowicie zresztą 
odosobnionym incydentem, który 
uczynił wyłom pod tym w zgledem, by 
ła sprawa przyznania Austrii Bur- 
genlandu, można jednalk stwierdzić, 
że nip pociągnęła ona za sobą żad­
nych trwałych następstw politycz­
nych.

Z drogiej strony istnieje s-zereg 
doniosłych i ważkich czynników któ 
re działają w kierunku zbliżania i ce­
mentowania tych dwóch państw. W 
H-n miejbcu na pierwszy plan nale 
ŷ wysunąć ten momenl, że tak Au­

stria jak i W^iry uw’ażaja się za o

fiary *raktatów z 1919 r., w rezułta-
cie czego mają one wyraźny wspomy 
interes, co znowu jak wiemy, jest w 
stosunkach międzj~narodowych wię- 
zią inajanocniejszą. Dołącza się <lo te 
go jeszcze wspólnota nastrojów i po 
gląidoiw na stanowisko mocarstw za 
chodnic - europejskich, którym przy 
pisuje się brak zrozumienia dla nie 
bezpieczeństwa, „jakie mieści w sobie 
przedłużanie się obecnego stanu roz 
działu".

Należy także dodać, że wielką wa 
gę dla zbliżenia austriacko—wę­
gierskiego posiada wytwarzający się 
obecnie na skuttek wzmożonej aktyw 
noścj Niemiec pewnego rodzaju mil- 
rzący front obronny przeciw połitycz 
nej i ideowej agresji gerananizmu

Śmiała polityka Schuschnigga,
zmierzająca do ścisłego połączenia 
państw duea jskich, połączenia, któ­
rego waga dla podtrzymania równo­
wag? politycznej Europy posiada zna 
czenie pierwszorzędne, nie jest na 
ogół mile widziana w Nii-mczech O- 
ficjalne organy partii hitlerowskiej.

„Angriff" i „Yoelkische* Beonachter" 
stale podkreślają swoje negatywne 
stanowisko wobec tych posunięć, pize  
strzegąjąc usilnie Sehuschmigga przed 
zgubną polityką i uprawiają stałe a- 
taki na prasę austr.acką.

Komunikaty oficjalne podkreślają 
że toczone obecnie w  Budapeszcie, roz 
n-owy odpowiadają ściśle ramom, za 
kieślonym przez protokół rzymski z 
1934 r., który jak wiemy, -wiąza* dy 
p'omatycznie Austrię, Węgry i Wło 
thy. .Świadczy to o troi, że Wiochy 
nie odstępują od swojej poprzedniej 
polityki, jak tego się można było w 
ostatnich latach obawiać.

Tak więc nic należy się spodzie­
wać, aby budapeszteńska wizyta au 
Mriackiego kanclerza in.ała być ja 
kąs nadzwyczajną rewelacją politycz 
ną Również stano^\"czo odrzucić nale 
ży wszelkie pogłosifei które uporczy­
w e  wiążą ją w jakikolwiekbądź 
sposób ze sprawą restauracji Habs­
burgów, o której tak wiele mówi się 
ostatnio w prasie wszystikich państw 
europejskich. L-

leży złożyć w swoich PKU. najpóź­
niej do dnia 1 maja z padaniem, czy 
zgłaszający się pragnie służyć we flo 
cie, czy we flotylli rzecznej. O prze­
znaczeni » do flo ty  lub flotylli rzecz 
Dej decydują ostatecznie władze mit 
rynarki wojennej w zależności od 
zapotrzebowania

.Szczegółowe informacje o zaciągz 
ochotmczyni zawieraja obwisszczeni 
władz okręgowycli. rozpiakatowa-i e 
w całej Polsce, ponadto informacji u 
erzielają PKU.

Pierwszeństwo do siuzin ochotn. 
czej w marynarce wojennej mają ci 
kandydaci, którzy prócz zwykłych wa 
runków posiadają pewną praktykę, 
udowodnioną odpowiednimi świade­
ctwami ,vi następujących zawodach: 
kowala, ślusarza, eleklr‘>ni'Oiitera, 
montera, pu tacza, szofera, maszyni­
sty, cieśli, kucharza, kelnera i mary­
narza

SłuzDa w marynarce wojronej da 
je moziność pł? wania na okrętach o- 
raz nabycia fachu, który w życiu cy 
wrlnym daje kwalifikacje do ubiega 
nia się o odpowiednią pracę. Ponad 
t > ochotnik po ikoficzeniu służby o 
bowiązkowej zostaje nadtermiiuo- 
wyni. a następnie może zostać poda 
ficerem zawodowym, o ile posiada po 
trzebne wykształconie cywilne i woj 
skowc.

Szczegółowe infonr.acje o warun 
kach przyjęcia można otrzymać w 
każdej powiatowej komendzie uzu­
pełnień (PKU.).

Rakieta na księżyc
b ę d z i e  w y s t r z e l o n a  w  m a  f u  b .  r
W  faDoraforlum jwal. Hotdara w sta | 

nie Nowy Mefuyk oabywaję się jjrzygo 
fowsnia do wyrzucenia pierwrzego po­
cisku na księżyc. Jak wiadomo, po*  Hot 
dar już od 15 lat pracuje nad zbudowa 
niem rakiety, które zdolr.a byłaby wyłe 
cieć jmza obrąb aimosfery i przezwycię 
iając siłę ciążenia, przebyć przestrzeń 
dzielącą nas od księżyca.

Teoretycznie wyrzucenie takiej rak’e 
U jest możliwe Musi ona w momencie

wystrzelenia pos.adać pierwotną szyb­
kość dość dużą, aby móc przezwyciężyć 
krążenie ziemi ,a i dc chwili, gdy znaj­
dzie się w obrębie przyciągania księży­
ca. Praktycznie jednak wy*oniły się trud 
nosci w wyborze wybuchowego materia 
tu, który by rmaf popychać iąk*ełę w 
ćzas-6 przebiegania jej przez atmosferę, 
oraz wynalezienia mechanizmu, k icy b y  
regulował częsfosć wybuchów.

f-.tr rinn/KTD driOn n!Vl nr a ! M

szczęśliwie wybrnął z tych trudności, 
przy czym ostatnio wieie pomocy oka 
zal mu: Lindbeigh.

W jsobliżu Bosfera zbudowana jesi 
wieża 18 m, wysoka, skąd w pierwszych 
dniach maja będna wyrzucona rakieta.

Pocisk jest wypełniony suDsfanc/ą, któ 
ra przy wybuchu daje oślepiające świa. 
ło, dzięki temu moment upadku rekieTy 
na księżyc będzie widziany przez m ocne 
teteikopy
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Na pogaw ędkach  :,z\hko schodzi  
czas. Śpimy długo. Proste czynności  
ubrania się. wypakow ania  i uporząd  
kowania jedz uiia w ciasnocie  długo  
trwają. Piszą i  ki ty W podróży nie 
sposób sobi, czavu uporządkować.  
hoi.Ien'wionv i znpęczony dusznością,  
nr myślani v ę  pól godziny, zanim  
rzecz, zamierzoną zrobię. Na czyn  
ność najhardziej istofną w podróży — 
na wyglądanie okin-in, n iew iele  już 
pozostaje czasu.

A 23 stycznia z rana przebudzi­
łem  się już w Syberii. Z początku to 
tylko .nazwa i św iadom ość, że się  
przekroczyło konw encjonalną  grani 
c p o z a  którą i nazwa obowiązuje,  
później zaczyna juz przem awiać ob 
szur tego. na ogót jednolicie wygląda  
jącego kraju. Obszar, bo wycinek  
krajobrazu, oglądanego /  okna. mo  
że uchodzić za nasz. Lasy świerkowe,  
rzadziej sosny ciągnące się kilomet  
rami zmieniają s ię  z płaskimi prze- 
Stu en iam i. rzadko p ■.rosnięlymi hrzo 
zą Szczególnie dożo jest m łodych  
i rzeźniaków. Pół dnia jedzicmy prze/  
b.ały g a j wątłych drzewek, ugiętych  
pod r ę ź a r e m  szadzi. Me po pniu  
dniach nieprzerwanej jazdy układ  
w doków  nie ulega /m i ni< Tyłki  
szadź niknie. Słońce niezm iennie  os  
wicca jaskrawo białe obszary. — C/y  
zawsze n" Sybirze taka piękna pogo  
da? — pytam. — Zawsze, praw ie  zaw 
sze —  s łyszę  cnlpow iedz. — /. v u t v  
go ranka już świeci w okna i tak eto 
zachodu.

Pierwszego drnia p o  przej .‘eąauiu  
Uralu m in ę liśm y  Tium ień. Omsk p o ­
został w tyle nocą. Od rana te same  
zn ów  krajobrazy Wsie n iezm ienne  
rzadkie. W śród lasów nigdzie śladów  
.fi kiebś w yrębów  w śród odłogów nig 
dzie prostej limii. znaczącej obecność  
Człowieka. —  (Izy obsiewa kto te p r /ę  
.strz ?nic? —  pytam sąsiada.— O wszem  
— - odpowiada —  tu rosną świetne /b o  
za, pszenica. Sybir jest bogaty.— Ale 
obszar tych kultur jest tak nikły i tak 
zatarty śniegiem że  ca łość  przedsla  
wia d e  jako kraj d z iew iczy  o niezbyt 
be inej. raczej pow śeiągliwej wegeta­
cji.

Gdzieś v p o łow ie  dnia pierwsze  
niskie lepianki, bulwie wyglądające i  
pod śniegu prz \  torzc kolejow i m, 
zwiastują ‘b liskość  Nowosybirska  
(dawniej N ow o - Nikołajewsk). To  
pierwsze wiŁJkie m iasto  sybirskie, 
Które oglądam  i p ierw szy pow iew  bez 
S",u/:ejneg'o smutku, w iejącego  z tych  
zagubionych w  pustkow iach  zbioro­
w isk  ludzkich Zaczynają się przed­
m ieścia przedmieść. Jakieś ,szczą*tki 
bom ów zdawałoby ,-nę gruzv n i e l ‘d 
wie. zrów nam 1 z  ziemią, ale w e  wnę  
łrzu ktoś m ieszka. Krzepki slup dym u  
dobyw a się z któregoś miejsca przy \ 
kiwc.ni tej sadyby. D ym y idą prosto w  j 
górę z cał< j gcóm ady n ia t \ch  dom- 1 
k ów  drew nianych  i m urowanych, po 
rozrzucanych szeroko bez żadnego po j 
rządku i odcinają flię oo m roźnego p > 
wietrzą tak ostro jak pnie  drzew. Znie 
naćka wyrasta kilka fabryk, zupełnie  
nnw oczesnvc’,i pod łużnych  budynków j 
z cegły, z prostokątnym i polami szyb
ciągłą ciuugą znaczącym i piętra przez 1 
całą długość bloku, dalej la sama
potwornie rozrzucona w ieś  i znów  fa 
bryka czy elektrownia, której nie  
powstydziłyby się w ielkie  centrale pa 
rvsk;e. Szary kolos, okopcony węglem  
wystrzelający nagli w .ród kar łow a­
tych d om kow  i ziejący d ym em  /■ kil 
ku k om in ó w  Dalej w ieża  spadochro  
nowa z platforem ką na bakier, jesz 
••ze parę ch a tu s /ek  i pustkow ie  n ija­
kie i nudne Zbliżamy się  do mostu. 
To była tylko część  zarzeczna m iasta.

Rzeka -Ob ma w tym m iejscu  sze

r rkość W isły  pod Warszawą. Rzeka  
b o i  jak iimir. W  środku m ostu  moż- 
na m ieć złudzenie, że 3ią jed / ie  przez 
V» isłę i podjeżdża się  pod brzeg pra­
ski z pawilonam i nadbrzeżnych klu 
bow i przystani. Ale w miarę zbliża 
n a się. z łudzen:e pryska. Od brzegu  
zaczy na się w łaściw e miasto. Domy z 
c/e  rwanej c.-gfy bez -śladu Stylu, czy  
bodaj umiłowania sty lu  stają stłoczo  
nr zostawiając cuisne.przejścia. W szy  

:ko ob rasie lodem  i szronem . Rruil 
ny śnieg nawisa zewsząd. Każdy ka 
yy.ałek nn laiu, b lachy czy drutu ob 
ciążom- jest lodową skorupą, jak oli 
uowanie arktvcz,nvcJi okrętów  na ob 
ra/,kac.h z wypraw polarnych. Zaczy 
na ją się jakieś u ars/taty , dawnę, jesz 
cz. zapew ne carskie. częśc iow o zruj­
nowane. W agony, wagony, w agon y  
na kołach, i bez kół. Jeden lód i wę 
.-ąe’ przytłaczający wszystko, którego  
już nikt n igdy nie odłupie i mis od 
Czyści. Budynki, których nikt nie na 
prawi, ty lko trzeba to wiszystkó zwa 
iie i zbudować na nowo

•Stacja. Z czajn ikam i przebiegamy  
1 od  ̂wagonam i zagradzających nam  
drogę pociągów po wrzątek Krotki 
postój i ryk lokomotyw y niski, bar 
moiujny. Jcdznuny d i l i j  w szerokie  
poła.

Tej mocy duszno j.-sl w wagonie  
juu.ad miarę. Prosimy żeby nię pało  
no i odm ykam y ‘wentylator. Tęnipe  
r (tura trzyma się jednak przy ibr>° C. 
Id; iem y spać, przykrywając się łydko 
prześcieradłami, jakbyśmy bvTi w  tro 
p halnym  kraju.

Z rana trzeciego już dnia jazdy  
przez Syberię m am y now ego pasaże­
ra Skromna panienka w granatowej  
sukni i takiniże żakiecie (c /z  to aby 
żakiet) z młotk rmi . krzyżówai vnii 
na kołnierzu. Pom ocnik inżyniera.  
Specjalista od autom atycznej b loka­
dy kolejowej. W idok jej, oraz sporego  
słoiczka k om potu  yyiśniowego, którs  
trzyma w ręku wnosi d u ż o .o ż ’ w w ma  
c o  zruty n twanego bytu przedziału. Z 
porucznikiem  yvy tajemy bank iet Ko 
bieta —  inżynier z poruczników  j szep  
eą sobie p o  kątach, a raczej yy jednym  
kącie, s-ekroly. Porucznik, od <iwuna  
stu lat m ałżonek  swojej m ałżonki, a 
t. w pełni m łodzieńczych sił i inicja 
•ty1 wy m a j s i r u j e  już jakąś intrygę mi 
ło.sną.

Czekamy Kramojarska. Przed po  
łaiiruam zachodzą zmiany w konfigu  
r.icji terenu. Równina rozchw iew a się 
we wzgórza. Czy istot nic przed połud  
niem trudno powiedzieć . Nic już nie  
w iadom o która jest godzina bo ist­
nieją dwa czasy: m osk iew sk i i miejs  
ciiyyy. Miejscowy oddalił się już zna  
c /n ie  od m oskiew skiego . Przed Kra 
s lojarskiem decyduję s ię  wreszcie  
przesunąć zegarek o 6 godzin wprzód  
i robi się m ocno  .popołudniu. Łącznie  
z przesunięciem  yv Niegorełoje to już 
7 godzin.

Jest Krasnojarsk podobny do na 
szych miast, ale .ślicznie położony. Da 
Jej y.sród wzgórz parusetm etrow ej  
wy sok ow i. pły nie pod lodową skoru  
pą m ajestatyczny Jcnisiej .—Większy  
niż W ołga —  kom en tu je  porucznik  
ja sam porów nać nie m o g ę  bo Wołgi 
nie yyjdziałem. Między góram i otwie  
ra się w dal potężna perspektywa. W 
dole irzeka na  ca łej  szerokości pokry­
ta popiętrzoną krą. Prąd jej yvartki, 
więc się te kry sparły i najeżyły' i tak 
stężały. W olno m ija ją  nas  skfiśne bel  
ki żelazne m ostu. Od brzegu do brze-

między w yrw am i, ćała rozległa do  
! na. Ale szerokość  tę m ożna dopiero  
ocenić, gdy się  spojrzy yv dal. Kilka, 
drobnych czarnych punkcików  sunie  
tam powoli w różnych kierunkach.  
To ludzie idący' pieszo przez rzekę, 
a ten  m ule  prostokącik . zaprzężony

Św ięcona  ło w ick ie . U ro czysty  akt św ię cen ia  d a rów  w ie lkanocnych  we wsi ło w ic ­
k ie j Z ła k o w ie  Kośc ie ln ym

Rozwój upięli i i i  u n i i
m i W ' U n i e

Prace scaleniowe
na terenie w o ja w . wileńskiego

Zgodnie z przedłożonym  przez 
w ojew odę wileńskiego i' zatw ierdzo­
nym przez ministra.' Rolnictwa i Re­
form Rolnych p lanem  prac scalenio  
v o  - regulacyjnych na 1937/38 r. bud  
że low y  na terenie w ojew ództw a wi 
l iń sk iego  prow adzone  będą prace  
sca len iow e -w 568 obiektach, obejm u 
jących obszar 147.535 ha i dotyczą­
cych 20.156 gospodarstw .

W edług pow yższego  planu na po  
szczególno p o w ia ty  przypada:

Ną po w. ł>ra stawski —  141 obiek  
tów —  27.782 ha—8.750 gospodarstw.

\f t  pow. dzkśnień,,k.i — 300 obiek  
tów —  23.440 im — 3.457 gospo-  
(luOlw.

p o u .  m ołodeczańsk i —  29 o

chce zdać eg/amina
do I-ej klasy gimnazjum

już teraz winien rozpocząć pracę. 
Solidnie, gruntownie i skutecznie, oraz 
tanio uczv w grupach i pojedyńcz.o 
doświadczony nauczyciel i korepety­
tor Zgłoszenia: do redakcji „Kuriera 
Wileńskiego" po godz. 7,30 wiecz. lub 

telefonicznie: -nr. 15— 09, poik. 45 w 
godzinach od, 11 Tano do 7 wiocz. 

Do nauki grupowej należy się zgłaszać 
zawczasu.

w m rów kę, k tóry  właśnie kryje  się  za 
w ystającym  w górę / I n n e m  lodu — 
io chyba -sanie naładow ane w ysoko  
MałiiUn. *

Patrzę w kierunku upływu Jenisie  
Ju Wrota jego o tw iera ją  obszary tak 
.oz ległe  jak <o/ciągiośe i r a s / ’j urogi 
Koleją. Hen, aż; ku padbie-gunowyjfc 
morzonj ileży kraj taki prawie, -jak go 
natura stworzyła . Droga, którą jodzie 
ray, to je d y n y  kolejowy sz lak , który  
napotka wędrowiec z południa na 
północ nu przestrzeni tysięcy— k ilo­
metrów. Jallć dotrzeć gdzieś  tu? —  
w skazuję ara nrapie d o w o ln y  puhkt  

zjatyckiego lądu, między koleją  
transsi boryj.T.ką a‘ śladami wędrówki  
Czeluskina.

—  l ’o Jenisieju, po Obi i innych  
rzekach chodzą latem statki.

—  A ponuę-ilzy rzekami, a w  zi­
mie?

— - Radio, sam oloty i isamochody  
jiozdalają nam przew ieźć  wieści do  
ilowolnego punktu  tego kraju —  od 
powiada mi porucznik.

M a c  T u r e k .

O d  a łu ższeu c  już czasu w  p rze lu d e io  
nej E u rcp ie  to c ry  s ię  zac ię ła  watka o 
zw ię k szen ie  w n iek tó rych  państw ach i r z y  
roslu  natu ra lnego  ludnośc i.

W a lk ę  tę zapo czą tkow a ła  p ie rw sza  
Francja , zag ro żona  ju ż od lat k ilk u d z ie  
s ię r iu  na jw iększą  k lęską n aroaow ą  —  
w y lu dn ien iem . N a iu ra lny  fuch ludnośc i 
F rancji w ykazu je  od  1570 r. tak słabe  
zm iany, że d z iś  śm ia ło  tw ie rd z ić  m ożna, 
i t  ca łe g o  n ie zn a czneg o  p rzyrostu  natural 
n eg o  dos*arcza F rancji za ro b kow a  e r r ig  
racja  ob cok ra jow a . W  c iągu  70 la l Frań 
-ja  zeszła  z p ie rw szeg o  m iejsca p o d  
w zg lę d e m  lic zb y  lu dno śc i w ie lk ich  m o ­
carstw  na ostatnie. W e d łu g  danych  „S ta  
t is t ique  G e n e ra le  d e  F ran ce " w r. 1980 
Francja  lic zy ć  b ę d z ie  za le d w ie  30 m ilio  
n cw  lu dno śc i zam iast obe cnych  41 m ilio  
nów . A le  te 41 mMionów, to n ie  są rdzeń 
n i F rancuzi. W lic z o n e  są w  tę lic zb ę  i 3 
m ilio n y  ob cok ra jow ców , i p rzyrost natu 
ra lny  ob cok ra jow ców  uw ażany już za 
francusk i, w m yśl bow iem  ob o w ią zu ją ce  
g o  p raw a francusk iego , d z ie c i u rod zon e  
ną, z iem i francusk ie j uważane są za ob y  
w a łe li francusK ich. W  tk z h ie  te j m ieszczą  
s ię  rów n ież  natu ra lizow an i, w iadom o  zaś, 
że w ostatn ich 5 latach w ła d ze  francus­
k ie  w yda ły  360.000 św iadectw  nałura liza  
cy jn ych  Ten brak  przyrosru  natu ra lnego 
jest najw iększą  traged ią  Francji. N ie  mo

że z a ia d z ić  złu  ani p rop ag and a  u rod z in  
ani liczne  u 'g i d la  roa z in , o b a rczon ych  
d z ie ćm i, ani p rem iow an ie  tych  rod z in .

Z g o ła  inacze j p rzedstaw ia ją  się spra- 
w f p o p u la cy in e  we W ło sze ch  i w  N iem  
czech . I w  tych państw ach za zn a czy ło  s ię  
p o  w o jn ie  o s łab ien ie  dynam izm u  ludnoś 
c io w ego .

W  latach 1909/12 w ykazyw a ły  sfatys 
iy k i w ło sk ie  33 u rod zeń  żyw ych  na 1000 
m ieszkańców ; w latach 1932 33 lic zb a  ta 
spad ła  d o  23 z u łam kiem . Je d yn ie  wsku 
tek w zrosłu  c-dsełKa śm ierte lnośc i p rz y ­
rost naturalny sp ad ł w  tych la la ch  z 12.2 
na 10 p ro  m ilte O sta tn io  jednak  p rzyrost 
naturalny spad ł znow u  i o b u d z ił c z u j­
ność czynn ików  faszystow skich . B y ły  już 
p ro je k ty  sankcyj karnych w o b e c  b czd z ie )  
n ych  m ałżeństw  i kon fiska ty  m aja łków  
Na osfa łu im  jednak  p o s ie d zen iu  rady  fa­
szystow sk ie j p rzy ję to  system p ro p ag and y  
i zachęty , a z ag ro żo n o  ty lko  zn ie s ien iem  
o k ręg ó w  adm in istracy jnych , w ykazu jących  
s łaby  p rzyrost lu dno śc i. W  N iem czech  na 
ro d o w i soc ja liśc i w ysunę li p rob lem  lu d ­
n ośc iow y  na je d n o  z n acze ln y ch  zag ad ­
nień. Ich p ropaganda  i p rem iow an ie  m ał 
żeńsłw  w yd a ły  d o ra źne  rezu ltaty. P rzy­
rost natura lny, k łó ry  w r. 1933 sp a d ł do  
katastro fa lnego po z io m u  3.S na tyśiąc 
lu dnośc i, zaczą ł się p od n o s ić . W  r. 1934 
d o s ze d ł d o  7.1, zaś w roku  następnym

sp ad ł n ie zna czn ie  d o  7 na fys iac m iesz 
kańców  Nestępne  lata w inny p rzyn ieść  
da lszy spadek  na skutek b raku  m ło d z ie  
ży w w ie ku  m ałżeńsk im .

O ka zu je  się, że żadne  m etody p opu  
la cy jn e  n ie  da ją  d oda tn ich  w yn ików . —  
N atu ra lny  dynam izm  w ykazu je  Po lska . 
N asze  dane statystyczne w ykazu ją , ż c  
n a jw iększy  p rzyrost na iu ra lny  w ykazu ją  
w o j. w schodn ie , a najm nie jszy  zachodn ie .

W  ostatn ich  czasach  ukaza ła  s ie  pub  
tikacja ' p ro l. Un .w ersytetu  P o znań sk iego , 
dr. M a rc ina  N ad o b n ik a , k tóry u dow adn ia  
na pod staw ie  cy ti, że  W ie lk o p o ls k a  wy 
kazu je  straty lu dno śc iow e . Ludność  w ie i 
ska zw ię k szy ła  s ie  w 7 pow ia tach  w oj. 
p o zn ań sk iego , zaś zm n ie jszy ła  s ię  w  20 
pow ia ta ch . Jest to z jaw isko  w ysoce  n ie  
po żądan e , k tórem u za rad z ić  m oże  p rze  
s ie d le n ie  czę śc i lu dno śc i w ie jsk ie j z  p rze  
lu dn ion ycn  o k ręg ó w  M a ło p o ls k i z a ch o d ­
n ie j d o  w y lu dn ia ją cych  s ię  o k rę g ó w  w ie l 
K opo isk ich . D e ficy t w zg lę d n ie  s łaby  p rzy  
rosf natura lny w W ie lk o p o is c e  jest je d ­
nak z jaw isk iem  reg iona ln ym  i czysto  ode r 
w anym  W  ca ło śc i swej bow iem  Po lska  
w ykazu je  d u ży  p rzyrost natura lny *{12.1 
na tys iąc ludności), W  statystyce eu rope j 
sk le j sto im y p o d  tym w zg lędom  na 4-ym  
m iejscu, za Bu łgarią , Jugos ław ią  i H o ­
land ią , a d a le k o  p rzed  W ło ch am i i N iem  
eam i.

9.817 lut —  1 582 gosnoi > i i ktow  
ilurstw

Ną pow . o.iziniamkj —  32 obiuk 
tow 12.739 ha — 1.742 gospo-  
iii* rsl\i

Na p,AV. postawa ki —  32 obiuk- 
tó-w — 14.428 ha —  1.718 gospo­
darstw

Na pow. -święi-iański —  l0(i obitik 
tów — 18.285 lia 2.487 gosp o­
darstw .

Na pow. iwilejski — ,46 obiektów
18.75)0 ha — 2.310 gosp-od-arstw
Na pow wileiwko - trodki 82 obie.k 

ló\ -— 22;_'54 na —  3.104 g o sp o ­
darstw.

Prace leebnieznio - pom iarow e w 
i J iektach. ob ję f ic l i  planem prac pro 
wadzono będą przez /akrmtrakfowa-  
uy< ti p izez  Lrząd W ojewódzki 38 
mierniczych przysięgfi cli ora? przez. 
38 m ierniczych rządowych.

Do licziby objętych planem prac 
568 obi iktów wchodzą 28,5 obiekty, w 
klórych prace scalen iow e były  roz.po 
i żęte w roku ubiegłym i w Iklórych w  
r tkii b ieżącym  przew idziane jest za 
k- ńczenie scalenia oraz 285 obiektów i 
r.owycb w których praco sca len iow e  
dotychczas prowad/oaie nie byty.

Rozpoczęcie prac scaleniowych  
na grum ie , ze v zględn na warunki at 
mosfcryczne. przew kluje s ię  w' koń  
en kwietnia rb .W planie prac scalę  
niowycli uw zględnione zostały k on ie  
czne melioracje.

Koszt w ykonania  zam ierzonych w 
pląnit prac -scaleniowych p rzew id /ia  
ny został na 659.150 złotych.

W  leńskte Tow arzystw o O p ie k i nad 
Zw ie rzę tam i w ub ie g łym  roku  p o zy ska ło  
reK o rdow o  duzą  ilo ść  now ych  cz łon ków . 
Do 1 styczn ia  1936 r. T ow arzystw o m imo 
ene rg iczne j p ro p a g a n d y  za rządu  i aktyw  
nych c z ło n k ó w  nie m o g ło  p rze k ro czyć  li 
c z b y  200 p ła cących  sk ładk i. O b e cn ie  zaś 
lic zy  ju ż 450.

Sukces ten os iągną ł za rząd  p rze z  zn ie  
s ien ie  w p iso w e g o  i ro z ło że n ie  na raty 
m ie s ię czne  roczne j op ła ty  cz łon kow sk ie j, 
która w ynos i 3 z ło te . N ib y  d ro b :azg  —  
1 z to fy  w p isow y , a skutek b a rd zo  d u ży

Tow arzystw o d z ię k i zw ię k szen iu  s ię  li 
c zb y  c z ło n k ó w  a p rze z  tc i w p ływ ó w  
g o ló w ko w y ch  zam ie rza  ro zsze rzyć  znacz­
n ie  swoją d z ia ła lno ść .

Za rząd  T-wa m. in. ma .zam ia r w n a j­
b liż sze j p rzysz ło śc i zo rg an izo w a ć  sw ego  
rod za ju  koń sk ie  „ p o g o to w ie  ra tunnow e" 
o rzy  stokach  strom ych w zg ó rz  w  o b rę b ie  
śródm ieśc ia . P rzy  p oczą tkach  strom ych 
w ja zd ó w  na u licach  S ie ra ko w sk iego , P o ­
hu lank i M . i W . o ra z  p rzy  innycn mają 
stanąć iron ie , k tó re  będą  po m ag a ły  w  
w ypadkach  ' kon ie czn ych  w c iąga ć  specja ł 
n ie  c ię ż k ie  w o zy  p o d  górę . Jak do tych  
czas na u l.cach tych o d b y w a ły  s ię  często  
b a rd zo  p rzyk re  sceny katow an ia  p rze z  
w o źn icó w  kon i, k tó re  n ie  m og ły  w c iąg ­
nąć c ię ż k ie g o  w ozu . In terwencja c z ło n ­
ków  i re jonow ych  T-w a k o ń c z / ła  s ię  sp i 
saniem  p ro toku łu  i karą, le c z  to n ie  roz 
w ią zyw a ło  zagadn ien ia . O to z  p o  zo rg a ­
n izow an iu  „ p o g o to w ia  k o ń sk ie g o "  w o ź ­

n icy  b ę d ą  m o g li za  d robn ą  op ła tą  p rze - 
p rzęga ć  kon ia  d o  sw o ich  w o zo w . W  w ie 
lu w ypadka ch  p o zw o li irrt to un iknąć ka 
ry za p rze ła d o w a n ie  w o zó w  i za znęc« 
nie s ię  nad zw ie izę tam i.

T -w o zam ie rza  zo rg an .zo w ać  o e z p ła i-  
ną le czn icę  d la  zw ie rzą t o ra z  schron isko, 
w  którym  w  p ie rw szym  rzę d z ie  zn a la z ły ­
by  p rzy tu łe k  psy b e zdo m ne . Psy ra sow e  i 
b a rd z ie j w arto śc iow e , zna jdu ją ca  się u ra 
karza i skazane  na zag ła d ę , b y ły b y  o d  
b ie rane  mu i um ieszczane  w  schron isku , 
skąd m iło śn icy  p sów  m o g lib y  je  zab ie rac-

W iln o  zo s ta io  p o d z ie lo n e  o b e c n ie  na 
42 re jony, zna ,du jące  p o d  o p ie ką  k ie ­
row n ików , jp ra w n io n y ch  d o  nak ładan ia  
kar na d rę c z y c ie li zw ie izą t. K a żd y  k ie ­
row n ik  re jo no w y  o b c h o d z i co  p ew ien  
czas swój te ren  i b ada  d o k ła d n ie  warun 
k i w k tó rych  się  zna jdu ją  zw>erzefa. ■»,

W  roku  u b ie g iym  Tow . z lu s trow a te  
p o  k ilkanaśc ie  razy w szystk ie  rynk i w ileń  
sk ie , zb ad an o  379 kon i do roŻKarsk ich  i 
c ię ża row ych . Za  u żyw an ie  d o -p ra c y  cho  
rych  i o k a le czo n y ch  kon i sze reg  o só b  
p o c ią g n ię to  d o  o d p o w ied z ia ln o śc i. —  W  
c iągu  roku  ub. starostw o g ro d zk ie  ukara 
to  74 o so b y  g rzyw ną  w  kw o c ie  o d  1 d o  
50 zb  za znę can ie  s ię  nad zw ie rzę tam i.

O b e cn y  sk ład  p re zyd ium  zarzadu  
T-wa p rzedstaw ia  s ię  następu ,ąco : p rezes 
— p, W a c ła w  O lszew sk i, w ice p re ze s i —
I —  p. inż. Paw e ł A nusew icz , II —  p. rad  
ca W a c ła w  Je żow sk i i III —  p. Jó ze f K w ie  
s ie iew icz . (w)

Postawy
—  K o ia  G o sp o d y ń  W ie jsk ich . Z a  je d

ną z na jrac jona lm e jszych  .fo rm  p racy  
nad podn ie s ien iem  ro ln ic tw a  s łu szn ie  uz 
nane są Ko ta  G o sp o d y ń  W ie jsk ich , P ro 
w adząc w zo io w e  o g ro d y  w arzyw ne  i up 
raw ę lnu, o rg an izu jąc  konkursy  czystoś­
c i i kursy gotow ań.a, p o s z c ze g ó ln e  ko*a it z e ć  K o ta  w  Poszum ien iu ,
stają s ię  p la ców kam i p ra w d z iw e g o  postę  W e jn i i Z yd e la rh .
pu  w  d z ie d z in ie  g o sp o d a rk i ro lne j. kw id a c ja  ■ -./działu T-wa „■> J,łur« -

W  pow . posław sk im  istn ieją 22 Ko ła , ^  Tw ereczu  nastąp iła  likw idacje  M ew -
skup ia jące  p rze sz ło  500 g o sp o d yń  w ie j-  s k ie g o  o d o z . T-wa „K u ltu ra " , k to re g o
skich, W ię k szo ść  K ó ł zna jdu je  s ię  w  częś d z ia ła ln o ść  zaw ie szono  w  r. ub d e cy z ją

w ad zon e  p rzez to  T -w o  szko ły  pow szech  
ne w  R o go w szczyźn ie  i Dani szacn, gm . 
św ięc iańsk ie j o raz  w Jo oo ga lw ia ch , gm i­
ny m ie leg lań sk ie j.

—  Z e  Zw ią zKu  M ło d e j W s i. Na ostał 
nim  zeD ran iu  c z ło n k ó w  K o ła  M . W . w  
Poszum ien iu  u chw a lono  zo rg an izo w a ć  
zw ią zek  sąs ied zk i, do  k tó rego  mają na

Bojarach,

Junackie Hufce Prery 
dis dziewcząt

K om unia  Główna Junackich Huf  
ców [‘racy p-rzystępujc do uruchoanie 
nta z dniom L Ikwielaiia r. b. o. b-dli 
o łypie rolniczym  dla  dziewcząt w  
Rogiłżinie, .Bie.niowicadt i Raszynie. 
Do osiedli żeńskiclt przyjmuje mq 
dziewczęta bezrobotne, niezam ożne,  
w 'wieku, od 18 do  20 lal, w wyjątku  
wych w\ padkach m ogą być. przyjmo  
wane dziewczęta inłoasze. Jnnaczki  
wykonują wyłącznie  fizyczną pracę,  
jak: szycie, ogrodnictwo, -rolnictwo i 
nne, zależnie od charakteru osiedla. 

Junaczki otrzymują -wyżywienie, u 
m undurowanie, nieszkartie i żołd.

Padania należy wnosić  przed kon  
ci ni bież. mieś. za pośrednictw em  rvła 
śm wych Starostw.

W W ilnie poszczególne osoby o 
raz zainteresowane organizacje mło­
dzieżowe żeńskie  bliższe informacje  
uzyskać m ogą w (referatach w o jsk o ­
wych Starostwa Grodzkiego i Zarżą  
du Miejskiego.

c i p o łu d n io w e j pow ia tu  (gm iny k o b y ln ic -  j 
ka i m iadz iu lska), g d z ie  ze  w zg lę d u  na 
turystykę naroczańską w arunk i ro zw o jo ­
w e d la  nich są ko izy s tn ie jsze . W  ok re s ie  
ie in itn  K o ła  utrzym ują p on ad to  se zonow e  
d iie c iń c e , a w  P rońkach  p rze z  ca ły  rok 
p ro w ad zo n e  jest O g n is k o  M a tk i i D z ie c ­
ka.

D o łych czasow a  instruktorka K ó ł G o s ­
p o d yń  A n ie la  H abudów na  dn ia  24 bm . 
opu śc iła  Postawy, p rze cho d zą c  na tak ie ż  
stanow isko  d o  G ró jca , w  woj. w arszaw  
ski.n. Podczas sw ego  3 - le tn ie g o  poby tu , 
d z ię k i n iep rzec ię tn ym  zdo ln o śc iom , z d o ­
ła ł ona postaw ić  p racę  w szystk ich  K o t na 
w y io k im  p o z io m ie , czym  z jedna ła  sob ie  
uznan ie  lu dno śc i i w tadz. Na jej m ie jsce 
zosta ła  zaangażow ana  inż. ro ln . ' Satadyc 
ka

—  C a ło d z ie n n e  p o s ie d ze n ie  W y d z ia ­
łu  P ow ia tow eg o . O d b y ło  s ię  w Posta ­
w ach ca ło d z ie n n e  p o s ie d ze n ie  W y d z ia łu  
Pov/ia tow ego  Po rządek  ob rad  o b ją ł pra 
w ie w szystk ie  najaktua ln ie jsze  sp raw y g o  
ip o d a rk i sam orządow e j pow ia iu .

Ne p o s ie d zen iu  om aw iano  sprawy, 
zw ia zane  z b u do w ą  11 szkó ł pow szech ­
nych im M a rsza łka  P iłsu d sk iego .

S iar. Pow. w  Sw ięc ianach . (Ter ).

Szczuczyn
Z . N . —

Swleriany
—  Przystanek k o le jo w y  w Pokre tonce .

W  roku  b ie ż . W ile ń ska  D yrekcja  P. K . P. 
p rzystąp i d o  robó t nad u rządzen iem  p rzy  
Stanku k o le io w e q o  p o m ię d zy  N o w o -S w ię  
c ianam i a Ignalinem  —  w  Pokre ton ce  
nad je z io rem  Kretony, k tóre  jak d o ty c h ­
czas n ie  b y ło  n a le ży c ie  w yko rzystane  d la  
c e ló w  turystycznych. N iew ą tp liw ie  w ioś 
larze, w ędka rze , m iło śn icy  p iz y ro d y  i 
w szyscy am atorzy w łó c zę g i w  upa lne  
d n i chę tn ie  o d w ie d zą  p rzep ię kn e  w yspy 
k ie tońsk ie , Przystań żeg la rska  w  Pok re ­
tonce  ma d o  d y sp o zy c ji g o śc i 7 ż a g ló ­
w ek i 1 to d ź  m otorow ą. (Ter.).

—  Zam kn ię c ie  szkó ł Kuratorium  O -  
k ręgu  S zk o ln e a o  w W ilnie- p o ie c iło  litew  
sk iem u T-wu O św . „ k y ła s "  zam knąć p ro

Kwietniowa pomoc bezrobotnym
Terminy akcji zapomogowej i zb iórki ofiar. 

A?e! do społeczeństwa.
Na odby tym  w W ie lk i C zw a r ‘ ek po s ie  

d zen iu  p re zyd ium  W il. Kom ite tu  P om o ­
cy  Z im o w e j Bezrobo tnym  uchw a lono, 
zg o d n ie  z w y tycznym i G łó w n e q o  Kom ite  
fu, że  akcja  zap o m og o w a  w W iln ie  i w o 
jew ó d z tw ie  trw ać b ę d z ie  d o  końca  kw ie t 
nia r, b. i ty lk o  w  m iarę nap ływ an ia  o - 
łia r o d  spo łeczeństw a. Pom oc b e z io b o t  
nym udz ie lana  b ę d z ie  w  form ie  p racy, 
b e z  depu ta tó w  żyw no śc io w ych  R zecz  
naturalna, iż ci b e z rob o tn i, k tó  zy za ­
trudn ien i b ędą  no rm a ln ie  p rzy  roD o iach  
pub liczn ych , pom o cy  z Kom ite tu  n ie  o t­
rzymają.

Kom ite t Pom ocy  Bezrobo tnym  ap e lu ­
je  p on ow n ie  g o rą co  d o  w szystk ich  tych 
ob yw a te li, k tó rzy  w myśl sw ych d ek la ra - 
cyj za ko ń czy ć  m ie li w  marcu w p ła can ie  
o łia r, a do rad  tego  n ie  u czyn ili, a żeb y  w  
n iep rzek ra cza lnym  te rm in ie  d o  dn ia  15 
kw ie tn ia  br. w yp e łn ili swój o b o w ią ze k  
obyw a te lsk i. Kom he ł zap o w iad a , iż  po  
tym te rm in ie  nazw iska osob , k tó re  n ie 
w p ła c iły  zadek la row anych  kw o ł, p o d a ­
w ane będą  d o  pu b lic zn e j w iadom ośc i.

Je d yn ie  d la  ob yw a te li, k tó rzy  ro zp o czę li 
w  styczn iu  ratalną sp ła tę  ofiar, zb ió rka  
p rzad tu żona  b ę d z ie  d o  dn ia  15 maja rb, 
W  o g ó le  akcja  zb ió rkow a  trw ać b ę d z ie  
d o  chw ili, d o p ó k i w szyscy b e z  wyjątku 
ob yw a te le , za leg a ją cy  ze  sk ładkam i, n ie  
w p ła cą  ich d o  o s ta tr ie g o  g rosza . W szyst 
k ie  bow iem  kom itety mają du że  d e f ic y ­
ty, k tó re  muszą b yć  p o k ry te  z sum, na­
p ływ a ją cych  d o  u kończen iu  akc ji z a p o ­
m ogow ej,

W  maju Kom ite t śp ie szyć b ę d z ie  z 
pom ocą  ty lko  d z ie c io m  b e z -ob o fn vch  f 
b iedn ych .

W o b e c  zb liż a ją c e g o  się zakończen ia  
akcj K om ite t pros i Kom isje  R ew izy jn e  po  
s zczegó ln ych  K o m ite ió w  lo ka ln ych , aby  
in tensyw n ie  kon tynuow a ły  swe prace. 
O sta teczne  sp raw ozdan ia  tych kom ite tów  
w inny  w p łyn ąć  d o  vV o jew o d zk ie g o  K o ­
m itetu na jda le j d o  dn ia  30 maja rb.

P lenarne  p o s ie d ze n ie  W il.  W y d z ia łu  
W y k o n a w cze g o  zw o łan e  b ę d z ie  na 
d z ie ń  22 kw ie tn ia , g o d z . 18.

—  N o w e  zg ło szen ia  Ho C
Po zg ło szen iu  akzesu  d o  p ra cy  w  O .Z .N . 
p rze z  Fede rac ję , Zw ią ze k  Rez., Z O R  —  
Z w ią ze k  Z iem ian , Zw . Prac. S am o rżąóo - 
w ycn  i D rog  K o ło w ych , w  tych  dn ia ch  
zg ło s iła  swój akces p ie rw sza o rg an izac ja  
kob ie ca . C z ło n k in ie  Z .POK p o w z ię ły  nas 
tepu jącą  re zo lu c ję :

M y  c z ło n k in ie  Z P O K  w  S zczu czyn ie  
p o  d o k ła d n ym  zapo zn an iu  s ię  z treścią  
d ek la ra c ji id e o w e j ' p łk . Koca , zg łaszam y 
swój akces d o  O b o z u  Z je d n o cze n ia  N a ­
ro d o w e g o

—  Poża r w  C za rnym  Bo rze . W  osa­
d z ie  C zarny  Bór w yb iichł po ża r b u d y n ­
ku g o sp o d a rc ze g o , D o  akc ji ra tunkow ej 
p rzys tąp iła  natychm iast lu dność  wsi K ons 
tan tynów ka i A le k sand ró w ka

Straż p o ża rna  z o d l. o  2 ktrr m iastecz 
ka W a s J is zk ' p rzy je cha ła  d o p ie ro p o  3 
i p ó ł g o d z in a ch  ,p rzyw o żą c  m otopom pą  
i pustą b e c zkę  d o ' W ody

Pon iew aż  s tu dn ię r w C zarnym  B o rze  
w ycze rp ano  p iz e d  p rz y ja zd e m ’ slraz** —  
,edna  b e czka  n ie  w ysta rczy ła  d o  w o że ­
nia w o d y  z o d le g łe j ó  500 mtr. ws< A le k  
sandrów ka . Na  n ic  się n ie  zd a ły  w ys iłk i 
„ zm o to ry zo w a n e j"  straży i b u dyn ek  nad  
leśn ictw a sp ło n ą ł d o szczę tn ie  a w ia z  z 
nim  znajdu jące '- s ię  tam <przęty na sumę 
zł. 7.50C.

—  Renumetacje W y d z ia ł P ow .a łow y  
w  S zczu czyn ie  p ragnąc p rzy jść  z po rno  
cą p ra cow n ikom  sam orządow ym , uchw a­
li ł  na ostatn im  p o s ie d zen iu  p rzyznać pra 
co w n ikom  renum erację  w  w ysoko śc i 1000 
z ło ty ch  tJchy/ała ta zosta ła  za tw ie rdzona  
p rze z  U rząd  W o je w ó d zk i N o w o g ró d zk '

Nieśwlei
— Akces gminy horoclziejskiej der

O. Z. N. Rada gminni a gin. horadz:cj- 
ukiej, pow. nieświeskiego, na'ostat­
nim swoim posiedzeniu powzięła na 
stępującą uchwałę:

„Uważając konsolidację społecz»ń 
sfwa polskiego za najlepszą sprawę 
chwili bieżącej, wita z radością i u / 
namcm deklarację pana ipmłkoworka 
Adama Koca jako ip od stawę na któ 
ic j konsolidacja-ta może nastąpić, i 
deklaruje w imieniu własnym i repre 
żcnlowanej przez nią ponad 18000  Ju d  
ności kresowej swoją pełną i szczerą 
chęć współpracy przy realizacji tych 
zasad w dążeniu ku potędze Najja* 
riejszej Rzeczypospolitej Polskiej i 
debr u jej obywateli".

N ie  m a niewykształconych, 
odkąd pojaw iły się książk i, od­
kąd należą do sprzętów dom o­
wych każdego m ieszkan ia  w  cy­
w ilizowanym  świecie.

Carlyle.

^ o w o s c r
W ypożyczania KsiążeK

Wilno, Jagiellońska 16-9 
Czynna od 12— 13.' 

Warunki przystępne.
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Jubileusz p. Jadwigi 
Brensztejnowej

- Z aw iadam ia ła  o  łym  ju b ileu szu  kart 
na g io s za ca  że „ t rz e c ie g o  drua W ie lk .e j 
N o cy  w  20 -ro czn icę  za ło że n ia  p rzez p. 
Jadw.-gę B renszte jnow ą ż ło b k a  im. M a ry i, 
a w 10 ro c zn icę  w c ie le n ia  tego ż ło b ka  
d o  W il.  Tow- O p ie k i nad D z iećm i i ie d n o  
c z e in ie  o b ję c ia  p rzez nią k ie row n ictw a  
nad  w szystk im i zak ładam i Towarzystwa 
o d p ra w io n e  zostan ie  o g o a z . 9 rano na 
"bozeństw o w  k ap lic y  Tow arzystw a"...

W  m ałe j k a p lic z ce  t ło c zn o  p y ło  Z e b ­
ra li s ię  „s ta rzy  w iln ia n ie " . P rzysz li łe ż  wy 
chow annow ie  pan i B renszte jnow ej, że o y  
zaśw iad czy ć  • swoją z u roczystym  dn iem  
so lid a rno ść

* Potem'* w  p rzy le g łe j sali o d b y ła  się 
.n iła u roczystość „ ro d z in n a " , p o legu je ca  
na  sk ładan iu  zy c ze ń  Jub ila tce , od czy tyw a  
n iu  d e p e sz  g ra tu lacy jnych  i w dz ięcznym  
chó rze  d z ie c ię cym , k ło ry  s ię  -roz lega ł z 
estrady. C h ło p c zy k  o  c iem nych , g łęoo - 
k ic ł i o cza ch  ch w yc ił za serce  zeb ranych  
sw o im  p rzem ów ien iem , w którym  się p ow  
la rza ły  s łow a ' „M a tk o  nasza, kochana 
M a tk o  nasza

W id o c zn ym  b y ło , ze  w szystko  to zaw  
s tydza  Jub ila tkę , która w koricu  c ichym  
g ‘ osem  o d p o w ie d z ia ła , że  n ie  w .d z i zad 
nej sw o je j zas ług i w tej j zw ycza jne " ' 
p racy . A le  zag łu szy ły  ją o o u rzo ne  g ło ­
sy ODecnych. N astępn ie  b y ła  herbata, któ 
rą k ło ś z ob e cn ych  n a z w a ł ' „s typa  Za 
pya tam  o w y ja śn ien ie  tej ponure! nazwy, 
g d y  c h o d z iło  o  radosna u roczystość. W y  
ja śn iono . O ka zu je  się, że  zap ad ł w yrok  
p rze k re ś la ją cy  ż ło b e k  p. B renszte jnow ej 
M a  b y ć  ze w zg lę d ó w  oszczęd r.o śc.ow ych  
jeden , p o w ie rzo n y  SS. S zarytkom  (Su- 
bocz). Z a raz  ob e cn i le k a rze  w ytłum aczy ­
li m i, ze  ma ło  sw o je  z łe  strony —  łak ie  
kom asow nn ie  d z ie c i w  jednym  m iejscu  
B e zsp rze czn ie , że  s iostry mają tę w y ż ­
szość, iż  n ie  p o trzebu ją  p ie lę gn ia re k , b o  
ro b ią  w szysko  b ezp ta tn  e  p rzy  d z ie c ia ch , 
ale... p ie lę g n ia rk i ż ło b k o w e  zostają na 
b ruku . P o za  tym ż ło b e k  p  B ren sz te jno ­
w ej p rzyga rn ia  d z ie c , razem  z m a tka ­
mi, a tam pó jd ą  ty lk o  m atki, k tó re  zech 
cc b y ć  w  charakterze  mamek.

O b e cn ie  z ło o e k  im M a ry i m ieści się 
p rzy  u f  Fao ryczne ; 36, Pchn ię ta  życz liw ą  
c ie kaw o śc ią  udałam  Się łam  z n ie zm o rdo  
waną Jub ila tką . Po  d ro d ze  d o w ied za łam  
s ię  w ie lu  c .ekaw ych  rze czy  o  p rzyjaźń ., 
jaka łączy p. Ja d w ig ę  z' m atkam i łych  n ie 
ś lubnych  d z ie c i. A le ż  łam byw a ją  n ie s ły ­
chane  h is lo r ie ! Na p rzyk ła d  b liska  sam o­
bójstw a po rzu cona  matka, która potem  
p .e lę g n u je  na jczu le j sw o je  d z ie c  ątko, a 
p ó źn ie j o d d a je  s iły  sw o je  „ ż ło b k o w i"  i 
o ka zu ją c  s ię  pe łnow a rto śc iow ym  cz ło w ie  
k iem , zd o b yw a  szacunek, m iłość, u zn a ­
n ie  i w łasne og n isko  rod ż inne . A lb o  
znow  inna, która w  z ło o ku  w yhodow a ła  
-swego m a lca  d o  roku, a potem  posta ła  
fo tog ra fię  ś lic zn eg o  d z ie cka  „n ie z ło m ­
nej" babce , która ro zczu liła  się i uznata 
p raw u  m atk i i d z ie cka  d o  o p ie k i syna 
sw ego , cło szczęśc ia  i d o  życ ia . W  i ł o b  
ku ukry te  są ró żne  traged ie . Ż ło b e k  ura 
łow a ł n ie je d n o  ustn iem e lu d zk ie  i n ie  
jedne duszę  cc i zatracen ia . P .ękn.e jest 
p o ło żo n y  w śród  og ro d ó w , na w ysok im  
b rzegu , staczającym  się  d o  W ili i.  D oko ła  
ma ga le r ię , taras, na którym  d z ie c ' „w e  
randu ją ", g d y  jest pora  roku  p o  temu 
W ew ną trz  czysto  i p rzytu ln ie - D z ie c i jak 
d z ie c i. W rze szczą  a lb o  sm ie ia  się, jak 
im  się p o o o b a . A le  n iek tó re  z n iem ow lą t 
są p -ze ś liczne . Ne p rzyk ła d  jedna  ma lwa 
rzyc zkę  narysow aną p rzysz łą  w span ia łą  
u rodą . N ie ś lubn e  d z ie c k o  u rzędn icze  —  
Tych p ię knych  n iem ow ią l jes l aż za dużo . 
M yś lę , że we Francji p o ro zk ra d ano  by  je, 
p o za b ie ra n o  b y  je na w łasność. Jest ‘ed  
na ś lic zno tka , pod rzu te k  z ncp isem  „ks ię ż  
n ic zka " . S ła ła  się  już ben iam ink iem . O d -  
chuchano  ją, b o  ju ż Jedw o ży ła , b edacf 
w o  D ob re  jest ło  w  ż ło b k u  p. Brenszte* 
m ow ej, ze  d z ie c i stamtąd p rze cho d zą  do 
„g n ia z d k a  im św. T e resy", a p ó źn ie j d o  
o ch ro ny  i mają c ią g ło ść  op ie k i. Z d a je  
się , że  tego  u SS. S zarytek n ie  będ z ie . 
W  każdym  raz ie  g d y  n ie  mc je szcze  tak 
tu d o ko n a n eg o  n a le ża ło b y  pom yśleć nad 
łym , zan im  s ię  zom kn:e instytucje, łun 
kc jonu jacą  sp iaw n ie  i mujacą już w  W il 
n ie  tradycję . O b e cn o ść  spo łeczeństw a  w 
d n iu  30 m aT a  na tej u roczystośc i s tw itr  
d z ita  że  ten ż ło b e k  b lisk i jest sercu  w il­
n ian , ja ko  i o soba  je g o  z a ło ż y c ie lk i —  
P. B renszte jnow ą p rzys tąp iła  d o  p racy 
p o d c za s  n iem ie ck ie j o kupac ji, m ając 15 
ro  kap ita łu  i w ytrw ała  na stanow isku 
do tych cza s  K toby  ch c ia ł z tożyć Je i d o ­
w ó d  uznan ia, ma m ożność p odp isan ia  się 
na liś c ie  w y ło żo n e j w  Zw. Z iem  , M ic k ie  
w icza  15— 9 oa  10— 14. E. K. M

KRONIKA
Dzli ba'biny P.
Jutro Teodory, hugona

Wschoa stcń'* — g 4 m. 50 
ż schód stolica — g 5 m. 57

Spos.rrezania ZaiciarU* M a t io i otoęh U.S.E 
■>r ? d< . 30 ML- 93' roku

Ciśn ien ie —  771 
.Tt-mp. śi-edn. +1 
Temp. najw. +4 
Temp. aiajn. — 1 
Opady —  0,6 
W ia tr —  zachodty 
Tan-d. Tiarom. — -w zrost 
Uwaga: —  póiJp ©chmurno, arana przelot 

ny śnieg.

— Przepowiednia j>ogt'ł.ly według PIM -a 
do wieczora dnia 31 marca 1937 r.

Rankiem mglisto i miejscami chmurno, 
w cięgli omia na o gid dość pogodu e.

Temperatura bez ięjt szych zm ian (nocą 
przym rozk i;.

Stahe .liatry miejscowe.

W I L E Ń S K A

D YŻU RY  A PTEK .

Dz.s w nocy  dyżu ru ją  następu jące ap 
teki:

1) S o ko ło w sk ie g o  (Tyzenhauzow ska 
1); 2) C h o m ic ze w sk ieg o  (W , Pohu lanka  
25); 3) M ie jska  (W ileń ska  26); 4) Turg ie la  
i P rzedm ie jsk ich  (N iem iecka  15) i W yso c  
k ie g o  (W ie lk a  3).

Ponad to  sta le  dyżu ru ją  ap tek i: Paka 
(A n to ko lska  42); Szantyra (L e g io n ó w  10) 
i Z a ja czkow sk ,eao  (W ito ld o w a  22).

KOMFORTOWO URZĄDZONY

Hotel St. G E 0 R G E S
w  W I L N  IE

Apartamenty. łazienki, telef w pokojach 
Ceny bardzo przystępna.

PRZYBYLI DO WILNA:
—  Do hoełu Georges*a: adw . Racz- 

k iewscz M ie c zy s ła w  z W arszaw y; Spon- 
ho lz  Kuno  z Berlina; B iszew sk i Józe f 
z iem . z Łyn tup; H e ind r ich  A d o l l  z Ż y ra r­
dow a; H e ind r ich  P iotr z Ż y ra rdo w a ; M ie  
szkow sk i Stefan z W a n za w y ; dr. Szaro- 
ck i B o le s ław  z W arszaw y; H o uw a ld  Jerzy 
z iem , z M e js za g o ły ; R ie g e lh aup ł L e o p o ld  
z e  Lw ow a; G a liń sk i D om in ik  z L id y  .

HOTEL EUROPEJSKI
Pierwszorzędny. — Ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. W inda osobowa

MIEJSKA.
Magistral rozpoczyna wiosen­

ny sfzon inwestyeyjny. Prowadzona 
obecnie akcja zatrudniania bezrobot­
nych na robotach miejskich z dniem
I kwietnia br. zmieni zasadniczo 
swój charakter. Dotychczas bezrobot 
ni zatrudniani są doraźnie, pracując 
p> ki.ka ani w tygodniu. Z dniem 1 
kwietnia magistrat rozjtoczyna wio­
senni sezon inwestycyjny i 1 ujdzie 
zatrudniał bezrobotnych przez czas 
dłuższy, opłacając ich z własnych fun 
duszow. Na robolach miejskich bę- 
azie zatrudniony cli przeszło 700 bez­
robotnych.

— Zamknięcie 12 jatek. Władze 
administracyjne /.aiuknełi wczoraj 1*2 
jatek żydowskich za przekroczenie

1 przepisów o sprzedaży mięsa, pocho 
dmącego z uboju rytualnego. W ięk­
szość t y c h  jatek znajduje się na ry n 
k u  Drzewnym.

— Poszerzenie i regulacja ul. Dą­
browskiego. Magistral w sezonie let­
nim r. b zamierz i przestąpić do re­
gulacji i poszerzenia ul. Dąbrowskie­
go. Ulica la ima b y ć  'przedłużona aż 
do ulicy Portowej.

—  Ep idem ia  o d ry  o s łab ła . W  ostat­
n ich tygodn ia ch  ep id em ia  od ry , panu ją ­
ca w  W iln ie , znaczn ie  o s łab ia . L ic zb a  za 
stabn ięć, która ostatn io ty g o d n io w o  w y ­
nosiła  20U, o b e cn ie  zm n ie jszy ła  s ię  d o  
100

Z innych cho rób  zakaźnych  na c zo ło  
wysuwa się g ru źlica  (w ostatnim  tygodn iu
II now ych  zasłabn ięć). Poza  tym zano to  
w ano  zacho row an ia  na tyłus p lam isty  — 1 
o sp ę  w ie łrzną —  3, b ło n ic ę  8, d rę łw icę  
karku —  1.

—  N a k a z /  p ła tn icze  na p o d a tk i m iej 
skie V v /d z ia ł p od a tkow y  za rzadu  m ia 
sta p rzystępu je  w  p ie rw szych  dn .ach  kw ie

i tn ia d o  rozsy łan ia  nakazów  p ła tn iczych  
■ na poda tk i m ie jsk ie  za rok  1937. W ym ia r

&oyery na starcie

* 3

^Efektowny m om ent słarłu boye rów . k tóry  o d b y ł się w  R yd ze , z o ka z ji inaugu racji 
m ięd zyna rodo w ych  zaw odo w  żag low ych  na lo d z ie .

tych po d a tkó w  od  psów , rek lam , s zy l­
d ó w  i zu życ ia  b ruków ) zosta ł ju z d o k o ­
nany

Poda tek  p ła tny  jest w  o ą g u  dn i 30 
lic zą c  o d  dn ia  o trzym an ia  nakazu  p ła tn i­
czego .

PB ASOW A
—  konfiskata. SM rostw o G ro d z k ie  

skon fiskow a ło  w czo ra j żydowski. „ W iln e r  
Eksp res" za p o d a n ie  s z czeg ó łó w  d o c h o ­
d ze n ia  w  sp raw ie  p od rzu can ia  pe ta rd  w 
W iln ie

SKARBOWA
—  Składanie zeznań o podatku do­

chodowym. 1 kw ie tn ia  u p ływ a  osta tecz­
ny term in sk ładan ia  zeznań  o  poda tku  
d o cho d o w ym  d la  o sob  fizycznych , p ro  
w adzących  ks ięg i h and lo w e  i spadków  
w akujących. Po  tym term in ie  p ia tn ikom  
g ro żą  kon sekw enc je , p rze w id z ia n e  usta­
wą.

WOJSKOWA.
—  Pobór rocznika 1916-go. W ła d z e  

adm in istracy jne kończą  o b e cn ie  p rz y g o ­
tow yw an ia  do p o b o ru  roczn ika  191 r> go. 
Kom isje  P o b o ro w e  b ędą  u rzę aow a ły  h 
lo ka lu  przy ul Ba zy liań sk ie j 2 w  p ie tw - 
szych dn ia ch  maja.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  Zarząd Koła Wileńskiego T O R ,

p o d a je  d o  w iadom ośc i sw ych cz fon kow , 
iż w  m iesiącu  kw ie tn iu  rD ądbędą  się 
na kurs ie  w o jskow ym  następu jące w yk ła  
dy-

1 kw ie tn ia  rb. (czw artek) g o d z . l8 - ta  
„O b ro n a "  —  mjr. J. Soko l.

2 kw ie tn ia  rb. (p iątek) g o d z . 18-ia —  
„D z ia ła n ie  1 D yw  p iech . Leg . w  re jon ie  
W iln a  1919 ro ku "  —  kpt. J Jaspersk i.

9 kw ie tn ia  rb. (p iątek) g o d z . 18-ta —  
„ O  zaopatrzen iu  pu tku  w  p o lu "  —  mjr. 
Jaxa L eop o ld .

M ię d z y  26 .IV— 1 maja rb. —  Nauka 
o  b ron i, p raktyczne  za jęc ie . Term in b ę ­
d z ie  p odany  doda tkow o .

ROŻNE
—  święta Wielkanocne i protesty 

w eksli. W  zw ią zku  z s o b o t n i  św iętem  
bankow ym , w p row adzonym  w  życ ie  p o  
raz p ie rw szy  w  roku  b ie żącym , na le ży  
zw róc ić  uwagę za in te resow anym , że  we 
ksle  p ła tne  w  p ią tek  26 marca o d d an e  
zosta ły  d o  protestu d o p ie ro  w czora, 
W ek s le , k tó rych  term in p ła tnośc i p rzyp a ­
da  na sobo tę  27 marca od d an e  b ę d ą  d o  
p rotestu  d o p ie ro  d z iś  31 bm.

—  O rg. mzacie kupieckie przeciw po 
cztowyn stemplom reklamowym. O rg a ­
n izac je  kup ie ck ie  w ystąp iły  ze  skargam i 
p rze c iw ko  zb y t sze rok iem u  stosowaniu 
s tem p li rek lam ow ych  na ko re sp on d en c ji 
p o c zto w e j W  w ie lu  w /p ad ka ch  p ie czę c ie  
p o c z to w e  czyn ią  ko re sp on d en c ję  z u p e ł­
n ie  n ieczy te lną . Kupcy  p roponu ją , aby  
p ie czą tk i tek la rnow e um ieszczano  w y łą cz  
nie na kope rtach  n ie  zaś na otw artych kar 
łach  pocztow ych , b y  n ie  zac ie rać  aare- 
sów  nadaw ców  itd ,

—  E m ig r a c j a  Ż y d ó w  do- Palesty­
ny. N a  podstawie przy znanych certy  
fika łów w ciągu  p ierw szych  3 m i-s ię  
ov rb. wyem igrow ało  z W iłeńszczyz-  
i>y <lo Palestyny k ilkanaście  rod-.in 
z\ dow skieb

ZABAWY
—  „Powitanie wiosny". W  sobo tę  dn. 

3 kw ie tn ia  rb. za rząd  P o ls k ie g o  b a łe g o  
K rzyża  u rządza  w  gó rnych  sa lonach  h o ­
te lu  G e o rg e s 'a  zabaw ę  taneczną p o d  ha- 
st-sm „P o w itan ie  w io sn y " . S tro je w izy to ­
w e. W s tę p  3 zł., akad . 2 z ł P o cza łek  o 
g o d z . 22-ej. Z ap roszen ia  m ożna o trzym ać 
w  Sekre ta ria c ie  PBK  o d  g o d z . 10 —  13 
p rzy  ul. W ile ń sk ie j 42 m. 40.

Ze  w zg 'ę d u  na ce l —  pow ię k szen ie  
funduszów  na ośw ia tę  w  w o jsku  —  są­
dz im y, że  spo łe czeń stw o  tłum n ie  zap e łn i 
Salę

—  Jasne jak św ieca —  że żadne j re ­
k lam y n ie  w ym aga tak m ila  i .vesola roz 
ryw ka jak W io sen ny  D anc ing  A7S-U. 1 
tak p rze c ie ż  w szyscy w yp ie ra ją  się w  so 
b o tę  3 kw ie tn ia  ty lko  d o  ho te lu  Eurooa. 
W stęp  1 zt. Znany  bu fe t i ja zz.

N0W0GRÓD7KA
—  Sprawy personalne. Inż. N ie d żw ie -  

d zk i S tan isław  zos la ł m ianow any  referen 
darzem  i k ie row n ik iem  referatu m e lio ra ­
cy jn eg o  w  Starostw ie P ow  w  Barano 
w ieżach.

Inż. Ham ersk i B ron isław  zosta ł m iat.o 
w any re fe rendarzem  i k ie row n ik iem  refe 
ratu m e lio ra cy jn ego  w  S ło tp cach .

Inż. S lry jew sk i F ranc iszek  zosfa ł mia 
now any re fe rendarzem  i L e r o w n :k iem  
referatu  m e lio ra cy jn ego  w  N o w og ró d ku .

P. W e liz e ro w ic z  W ło d z im ie rz  do tych  
czasow y podkom isa rz  z iem sk i w  N ie sw ie  
żu zosta ł p rzen ie s ion y  na rów no rzędne  
stanow isko  d o  Starostwa Pow  w  L ;dz.e .

Inż. Kam ińsk i Z b ig n ie w  zosta ł p rze ­
n ie s iony  z U rzędu  W o j d o  Starostwa Po 
w is to w e g o  w  N ie św ie żu  na stanow isko  
p. o  podkom isa rza  z iem rk ie g o .

—- P o s ie d zen ie  W y d z ia łu  W o j. W  
dn. 23 i 24 m arca w  sali kon fe rency jne j 
U rzęd u  W o je w ó d zk ie g o  o d b y ło  się dwu 
d n io w e  p o s ie d ze n ie  W y d z ia łu  W o je w ó ­
d z k ie g o  p o d  p rzew odn ic tw em  p. w :ce- 
w o jew o d y  A . Kaczm arczyka . G łó w n ą  
sprawą p o rząd ku  d z ie n n e q o  b y ło  za łw ie r 
d z e n ie  b u d że tó w  pow ia tow ych  zw ią z ­
k ó w  sam orządow ych . W szy s tk ie  b u d że ty  
zos ta ły  p rze z  W y d z ia ł W o j. za tw ie rd zone  
ty lko  z n ie znacznym i zm ianam i, co  św iad

Święcone w  policji
100 dzieci bezrobotnych otrzymało Święcone. Młodociani 
przestępcy w  izbie Zatrzymań przyrzekają poprawę. Woje­

woda na święconym w rezerw ie poklcji.
Drua 27 bm  Za rząd  K o ła  R o d z in y  P o ­

licy jn e j w  W iln ie  u rzą d z ił św ię cone  d ia  
100 d z ie c i b e z rob o tn y ch  d o żyw ian ych  
p rze z  po lic ję .

K o to  g o d z in y  12 pp . w lo ka lu  św.et 
lic y  p o lic y jn e j ze b ra ły  się  d z ie c i b e z ro - 
b o łn y cn  w raz z m atkam i, b y ły  rów nież 
o b e cn e  c z ło n k in ie  za rząd ów  o k ręg o w e ­
g o  I w ile ń sk ie g o  R o d z in y  P o licy jn e j na 
c ze le  z pp . Jacynow ą, Frankow ską, To­
m aszew ską

Stó ł p o św ię c ił ks. A tch im o w icz , który 
w yg ło s ił d la  d z ie c i o o k lic z n c ś c io w e  p rze  
m ów ien ie , p o  czym  c z ło n k in ie  Za rządu  
R o d z in y  P o licy jn e j ro zd a ły  d z ie c io m  p o ­
da runk i św iąteczne  K a żd e  d z ie c k o  o trzy 
m a ło  p o  p ó ł kg. s ło n in y  i p o  p ó ł  kg, 
k ie łb a sy  o raz  ła ko c ie . j

W  łym że  dn iu  u rząd zon o  św ię cone  w 
lo ka lu  Izby Zatrzym ań. O b e cn y  na u ro­
czystośc i kom endan t w o je w ó d zk i p. insp.

ja cyn a  w yg to s jł o ko lic zn o śc io w e  p rze rró  
w ien ie , w zyw a jąc  d z ie c i, by  zan iecha ły  
n ie u c zc iw e g o  trybu  życ ia  i w ró c iły  na d o  
brą  d ro g ę

N a  m ło do c ia n y ch  „a re sz tan łów " p rze  
m ów ien ie  insp. Jacyny o raz  ca ła  u ro czy ­
stość w yw arła  s ilne  w rażen ie D z ie c i p rzy  
rze ka iy , ż e  raz na zaw sze  z e iw ą  z do ły  
chczasow ym  łryDem  życ ia  i zab io rą  się 
d o  u czc iw e j p racy, u czc iw ych  za robków .

W re s z c ie  te g o ż  dn ia , w  lo ka lu  Reze* 
w y P o lic j i p iz y  ul. G ao n a  o d b y ło  się św ię 
co ne  d la  w szystk ich  funkc jona riu szów  PP 
w  W  iin ie . Na  św ięconym  o b e cn y  b y ł r ó ­
w n ie ż  w o jew o d a  w ileń sk i p fk . Bociańsk i, 
n acze ln ik  w yd z ia łu  sp o łe c zn o  - p o lity c z  
n eg o  p Jasiński, kom endan t w o je w ó d z ­
k i p Jacyna, kom endan t m iasta p. Fran­
kow sk i o ra z  ca ły  korpus o fice rsk i PP  w 
W iln ie  (c)

E c h a  r a d i o w e

W ielkanocna
w ie c zo ryn k a

Słuchacze wiejscy Rozgłośni Wi­
leńskiej otrzymali na 1-s.zy dzień 
Świąt Wieczorynkę Podarek zawsze 
miły, zawsze dobrze słuchany. Tym  
razem dowcipy były troszkę mieś wie 
rze, coś a la placek upieczony w Pał 
mową Niedzielę, zamiast w Wielki 
Piątek. Jeżeli chodzi o ciasto, feler to 
murowany, ale z dayy cipami bywa roz 
maicie. Jeden już słyszał, drugi nie.

Wieczorynka miała b. miłą mu 
zyczkę, ładny chór, dobre przyśpiew 
ki. Słuchając tej muzyczki, pomyśla­
ły i i sobie; „A gdvbv tak urządzić pew 
nej niedzieli Wieczorynkę p. t.ySw .c  
tiicc tańczą’ aa jakiś wspólny cei cp. 
na pociąg popularny dla najbiedniej 
szych, którzy nigdy jeszcze mie wi 
dzieli miasta. Albo powiedzmy na do 
żywianie dzieci na przednówku". W 
karnawale taki wieczór, przjmiósł jak 
pamiętamy sporo grosza, na pomoc 
zimową.

Wracając jeszcze do tekstu Wie- 
czoryneklr sądzę, że byłoby dobrze 
wpleść jakiś dwuwiersz, skierowany 

przeciwko nożownictwu na zahawach 
Audycje łubiane słatnowią doskonały 
teren do propagandy exemplum  
I wowslka Fala i p .zmóc zimowa. Ja­
kiś dobrze obmyślany (na konkur­
sie?) silnv aforyzm mógłby nie tvfko 
odnieść skutek ale i wzmocnić symoa 
tię do Wieczorynek. I-

Nowe pośrediictwo 
oocztowe

W dniu 1 maja r. b.* wileńska Dy 
rekcju Pocztowa uruchamia następu 
jące pośrednictwa pocztowo-teleko 
munikacyjne: Narw iliszki w pow.
oszmiańskiin, Nielepowo w pow. nie 
śv ieskim, oraz Luki i \;elinicze, oba 
w  pow. stołpeckim.

Handel z ZSSR.
W  ostatn ie j d e k a d z ie  p rze z sfac je  gra  

n iczne  S fo łp ce , O le c h n o w ic ze  i Z a h a d e  
p rze sz ło  do  Rosji S o w ie ck ie i k ilk a d z ie ­
siąt w agonó w  z różnym i tow aram i. W  
ostatn ich dn iach  w yw ie z io n o  z P o lsk i d o  
ok ręgu  m iń sk iego  k ilkan ffśc ie  maszyn 
ro ln iczych  p o lsk ie j p rod u kc ji.

D o  e g z a m i n ó w
przygotowują dośw iadczony b. n rucz 
gunn -w zakresie p rog rann  n ywego 
i  dawnego typu gimn. Specjalność, po i 
eJti, matematyka, fizyka , przyroda. 
Nauka solidna. Oplata orzyctęuna. 
Zgłoszenia: dc redakc ji „K u rje ra  W i­
leńskiego" po godz. 7,30 t io jz. łub 
telefoniczn ie nr. 4 —84, pokój 45, od  

godz. 11 rano do 7 -wieoz.

3  R E S T  A N I M A C J A

j,.ITALIA"
^ przy hotelu »lta!ia ” — telefon 13-61 

 ̂ codziennie przygryw a słyn . zesp.

| £ p i e w i t o - m u z y c z n y £
3  pod kierownictwem
| A r n o l d a  FidEera

Czy o  tym, że  g o sp o d a rka  naszych sam o 
rząd ó w  w k ro czy ła  zd e cyd o w an ie  na dro 
g ę  p tanow ej i ra c jona lne j g o sp o d a rk i lo  
ka lne j.

LIDZK A
— LEKARZE NA B E Z R O B O T  

f j łC fl. Pod przewodnictwem lekarza 
powiatowego w Lidzie, dr. Witolda 
Slasie wieża, odbyło się zebranie 
wszystkich lekarzy z pow. lidzkiego, 
na którym postanowiono opodatko­
wać się jednorazowo na sumę od 25 
do fiO zł. od osoby, na rzecz Komitetu 
Zimowej Pomory Bezrobotnym w Li 
dzie.

— Rada Mieiska. Wyznaczane na 
dzień 25 bm. posiedzenie Rady Miej 
skiej w Lidzie odroczone zostało z po 
wodu braku ąuorum.

Następne posiedzenie odbędzie się 
w dniu 31 bm. (jb.)

Mr. Johnson powraca 
do zdrowia

\
M rs. Johnson, która razem  z e  sw ym  m ę ­
żem . s łynnym  m yśliw ym , po lu ją cym  na 
d z ik ie  zw ie rzęa  w n iedostępnych  pu sz­
czach A try k i, u leg ła  w ypadków : w czas ie  
katastrofy sam o lo tow ej, ob e cn ie  czu je  się 
na ty le  d o b rze , że  chce  opu śc ić  k lin ik ę  

w  Los A n g e le s  ,g d z ie  p rzeoyw a  na 
kuracji.

TEATR 1 MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHl LANCE.

— I>2u o god*. 8,15 po raz drugi jsłat 
uia nowość repeitluaru, współczesna kom ę 
dia w tr^ecih akaach (15 ojstonach) Jana 
Vaszary, jtnzekiad Wiliama Horzycy p. t. 
„Małżeństwo '.

Ceny zwyczajne, zniżki ważne.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
— Wjsti-py Janiny Kulczyckiej. „Księż 

niczka błękitu". Ceny propagandowe. Dziś 
po raz pierwszy z J. Kulczycką w roli tytuto 
wej grana będziie polska operetka M. józe  
fowicza „Księżniczka błękitu",- która w pet 
ni powodzenia zeszła z repertuaru z  powodu 
w yazóu  Z. Laibiczówny. N.iewatjiSi wie wy­
stęp znakomitej primadonny przyczyni się 
wydatnie <Jo podniesienia walorów wokal 
nych tego cennego utworu muzycznego. Po 
została obsada ról —  premierowa. Zaintere 
sow anie wielkie.

—  „Tan/ec szczęścia** w „Lutni". Jutro 
z J Uulczycką w roli głównej wraca na re 
pertuar ulubiona w Walnie operetka Siodza 
„Tanie: szczęścia" na (której publiczność ba 
wi się znakomicie.

—  Bajka dla citrieci w „Lutni". „Księż 
niczka na grochu" urozmaicona licznymi fan 
tazyjnym. tańcami, wystawiona w przepysz 
,iych kostiumach i bogatych dekoracjach we 
dług Andersena, zjednała sobie wielkie po 
wodzenie. Nasłepne przedstawienie tej bajki, 
d i  uświetnienia której or-rócz zespołów: ak 
roi skargo, dziecinnego, również przyczynia 
st? dzielnie wyćwiczony zespól studhim bale 
towego L. Muraszowej, odbędzie się w nie 
dzielę najbliższą o godz. 12,15 w poi. Ceny 
specjalnie zniżone.

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI".
— Dziś 31 bm. maja.ee olbrzymie powo 

dzenie widowisko p t. „Kolorowe Pisanki" 
z udziałem pp Nochowuczówny, Rostańs 
kiej, Pilarskiego, Jaksztasa, Aleksego, Szpa 
kowsklego, (baletu Sławów i tmnych.

Codziennie dwa przedstawienia o godz. 
6,80 i 9,15.

— Iii.i I-n dla dzieci i młodzieży w „Nowriś 
ciach**. Tealr „Nowości" przygotowuje dla 
dzieci i młodzieży piękną bajkę Aleksego p
t „Królewna Łezka” i „Pastuszek L!śmiech‘‘. .

Stacja  Nowa tfilejfca w ląciona 
do o b s n r a  la ż o o ś s i  ta ry fy  
SDecja^aej c a  przewós loo
Na wniosek Dyrekcji OKP sta­

cja Nawa ■ Wilejka została włączona 
z iniein 16 marca br. do obszaru 
ważności taryfy specjalnej na prze 
wuz lnu j wytworów przemysłu włó 
kienniczego.

W  ten sposób nowopowstająca w 
N.-YVilejce mędlarnia, przędzalnia i 
czesalnia Inn ma zapewniona, ze stro 
ny PKP. możliwość rozwoju.

* a o i o
ŚRODA, 31 marca 1937 r.

6.30. P.eśó. 6.33: Gimnastyka 6.50: Mu 
zyka. 7.15: Dtziemtnik poi. 7.25: Program d i 
7.30 Informacje i giełda. 7 35 Muzyka Ja* 
na. 11.57: Syąjnaf rzasu i hejnał. 12.03: Mała 
ork. 12,40: Dziennik południowy. 12 50: Ty 
rania gośi inności. 13.00 Muzyka popularna 
15.00: Wdadotno.sc.1 gospodarcze. 16.15: Ko 
cen  reki. 15.25: Życie kuKusralne. 15.30 i ł c  
cśnek powieściowy „Lekcjs. śpiewu". 15.41 
Piosenki z filmów dzwięKOwych. 16 10 Swe 
teczne odwiedziny —  obrazek słuchowisko 
wy w oprać. W. Aohr„,mowieżowej. 16 31 
Dla młodszych słuchaczy. 17.00: Katechiac, 
rycerski, 17.15: Koncert solistów 17.50: CKu 
os i lad wewnętrzny — łozinow a z przyjacie­
lem. 18.00: Pogadanka 18.10 Wiadomość, 
sportowe. 18.20; Jarzynka ogólna. 18.30: Mu 
zyka operetkowa. 18.00: Piraegląd wyda.* 
nierw roln. 1900: Międzymorze — fragm —  
S Żeromskiego. 19.20 R. Wagner — III akt 
o|> Walki ria. 20.00: Koncert rozrywkowy 
2U.35: Chwila Bnua Stuoiów. 20.45: Dzier 
nik wiecz 20.55: Pogadanka. 21.00: Opowieść
0 Cltapinie —; wieczór XIII „Harmonia Cho 
pina". 21.45. Eksperymentalny Teatr W yob 
raźn. „Dwie Marie Stuart" 22.25: Mala o r t  
Fol. Rad,u

C ' ■ -

Wiadomości Fadlowc
WIELKIE, ELSPERYM EN1AINE SLUCHO* 

WISKO

, z życia Marii Stuart

R o zp o w sze chn io n y  d z iś  roa za j lite ra c ­
ki p o d  nazw ą „v ie s  rom ancees zna la z ł 
swój o d d źw ię k  j a  te ren ie  s łuchow isk  za 
d io w ych . P ie rw szą  p róbą  ’ te go  rodza ju  
jest audycja  po św ięcona  trag iczne j p o s ta ­
ci k ro lo w e j szko ck ie j, M a r ii Stuart. Eks­
perym enta lną  stroną tego  stucnow iska  b ę ­
d z ie  łą czen ie  op o w ie śc i o  M a r ii S łuar, 
z b e zpo średn im , je j p rze życ iam i. , a U  
m ateria ł d o  te g o  s łuchow iska  p o s łu ży ły  
d o  częśc i liryc zne j i o p o w ie śc i o  M a n  
—  dram aty S ło w a ck ie g o  i F, S ch ille ra  
w p rze k ła d z ie  St. M iła s zew sk le go , do 
c zę śc i e p ic k ie j —  ks iążk i T w e  ga. w  prze 
k ła d z ie  M  W assem ianow ny  S łu chow isko  
ło  pom yś lane  ż o n a to  i op ra cow ane  p rze z  
spe&kerkę krakow ską. L. M eye> holdow ą. 
R ad io łon iza c ja  i reżyseria  spoczyw a  w rę 
kach W  R adu lsk iego  R o zg io sn ia  K r a ­
kow ska nada je  audyc ję  tę n i fa li ogólne, 
p o lsk ie j dn. 3t bm. o  g o d z . 22,20.

ROZDZIAŁ XIII RADIOWEJ O P O W iE S O  
C  CHOPINIE.

C h o p in  b y ł n ie  ty lko  w ie lk im  oo e . 
fo rtep ianu , n ie  ty lko  gen ia lnym  kom pozy­
torem , le cz  rów n ież  śm iałym  nowatorem , 
w p row ad za ją cym  d o  m jz y k i m oż liw ośc i 
z u p e łn ie  d o tą d  n :eznane. C h o p in  s tw arz i 
s ze reg  now ych  form m uzycznych  fo rte­
p ian ow ych , sw o istą  techn ikę  p ian istyczną, 
le cz  p rze d e  w szystk im  n ie spod z iane  dla 
w so ó łc z  i n e o o k o ią c e  zw ią zk i i kom ­
b in a c je  h arm on iczne . Harm on ika  w  d z ie  
ła ch  C h o p in a  w y w jr ła  po tężny  w p ływ  
na kom p ozy to rów  następnych  p o k o le ń , 
s ięga jący  w swych konsnkvvenciach aż d o  
naszeqo  stu lecia. O  n ie zw j 'a  waź .c; 
tej stron ie  m uzyk i ch op in o w sk ie j m ów ić 
b ę d z ie  w  ra d io  dn . 31 bm  o  g. 21 literta
1 znaw ca  m uzyczny Ju liusz K ade ri-B and - 
row ski. U tw ory  C h o p in a  od eg ra  w yb itn y  
p ian ista  p ro f. Z b ig n ie w  D rzew ie ck '

Z m a r ł  w  Grodnie 
k o m e n d a n t oalicfr
W  dniu 28 bm. zmarł w Grodnie wo­

jewódzki komendant Policji Państwowej, 
Insp. SieniawskL

P r z y l t c l a ł y  bociany
N a  p ie rw szy  d z ie ń  św iąt W ie lkanocy

na łe ren  pow ia tu  w ile r is k o -tro c k ie yo  p rry  
le c ia ły  b o c ia n y  W czo ra j p rzy le c ia ły  boc 
k i d o  K o lo n ii K o le jo w e j p o d  W ilnem

Z e  w zg lę d u  na b rak  pokarm u  z  p o ­
w o du  zaśn ie żonych  p ó l i łąk  b o ć kó w  d o ­
karm ia ludność.

Pogotowie gazowo-bombowc

W  L o n d yn ie  u ruchom ione p ie rw sze  p o - 
go*ow ie  p om b o w o -g a zo w e . W  w ypadku  
eaku  g a zo w e g o  p o g o to w ie  to b ę d z ie  
m ia ło  za zadan ie  p rze lilt row yw an ie  p o ­
w ie trza  w zagazow anych  lo ka lach  i wes 
san ie  ga zu  d o  spec ja lnych  rezerw uarów .

M M W h d m w m M I f t m f W B a m a iM — —

Zamordowanie 2?.-letniej dziewczyny
Wczoraj póżuo w nocy została za 

mordowana w Witnic mieszkanka po 
bliskiej wsi Wierszulisziki, za Karolin 
ka, 22-Ietnia V,7i dyshi w a Masłowska.

Zabójca zadał jej bagnetem trzy 
głębokie rany: jedną w 'klafckę.piersi-o

wą i dwie v plecy. W drodze do sz-pi 
tala, tuż przy gmachu szkół) ogradni 
cz ej Masłowska zmarła

Osoba zabójcy jest policji znana. 
Przypuszczalnie tłem morderstwa by 
ła zazdrość (c)
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Subskrypcja na grafikę Michała Siewruka Grym asy i uśmiechy anla
GrafiLa pozwala każdemu ozao- 

btć swe mieszkanie oryginalnymi 
in iw ory tam i, akwafortami i t. p., 

koazt nabycia grufikt ze 
względu na możność odbicia większej 
uosei egzemplarzy z jednej kliszy, 
KH stosunkowo mały, Z tego powo­
da jednak nabywanie dzieł sztuki 
graficzne] nie może się odbywać po 
jedyńczo i wymaga subskrypcji.

Aby umożliwić naszym czytelni 
kom zaopatrzenie się w prawdziwie 
artystyczną ozdobę mieszkania, ogło- 
dLw ur sutekrypcję na grafiki p. Mi­
chała Siewruka.

O jego pracach proi. Morelowski 
atiw i w ten sposób:

Je g o  lin ię  i k reskę  ce chu je  b o g a c i 
wo„ żyw ość, szczerość, je g o  sztukę 
o. -wia zapa ł d la  p ię kna  z iem i, na k łó  
'e  w yró sł i ku lt d la  w ym ow nej pos 
taw y arch itektur, co  ją zd o b ią . C echu  
ją  g o  now oczesność, n ie k rzycząca , a 
skup iona  w  swym  ce lu , ta o  którą lak 
b a rd zo  p rzyw ód co m  p la s tyków  w ileń

sk ich  ch o d z i:  sheszcza jąca  s ię  zw ła sz  
cza  w  zm yś le  k o m p o zy c ji, p rz e z ie ra ­
jące j p rze z  ca lo śc  dyskre tn ie , p om im o  
ca łe j sw o b o d y  w yp o w iad an ia  się . Jest 
w  g ra fice  S iew ruka  w ie la  ku ltu ry  i w ie  
le  w ro d zo neg o , a " -p o g łę b io n e g o  s o ­
lid n ym i stud iam i zm ysłu  d la  w y tw o rno  
id .  O na  to  w raz z  w a lo ram i k o m p o zy  
c / jn ym i, stanow i o  w y ją tkow ych  za le  
tach tak ich  d z ie l,  jak  w  n in te ,szym  cyk  
lu.

P .e rw s z i z tych  gra fik  p. t. „Pejzaż 
rom an tyczny" (Nr t) d z ie ło  sz łuk i 
m iary w ysok ie j p o w in n o  ro ze jść  się  
n ie  w  setkach, le c z  w tys iącach  ro z - 
chw ytanych  eg zem p la rzy . M o c n e  w  
w yraz ie  i w  stylu, d o b rz e  scharaktery 
zow ane  arch itek tu ry  w ile ń sk ie  S iew ru  
ka (Nr. 2, 4 i 5), nab ie ra ją  lównocześ- 
n ie  p o d  je g o  ry lcem  dram atycznosc* 
d z ię k i św ia tło c ien io w ym  e fektom , zwła 
szcza  w  p o łą c ze n iu  z o b ło i im i (po r. 
N r. 5).

D użo  c ie k a w e g o  b oga c tw a  lin ea r­
n ego  W ydoby ł artysta z b lo k u  do* 
m ostw  nad  W ile n k ą  (N r 3).

Z A M Ó W I E N I A
W  Crłtgu ostatnich dni zamówili:
Nr. i  „Pejzaż romantyczny“ —  ce­

na 6 zł. p prof. Stefan Srebrny z Wil 
na, p. Komtan/ty Kochanowski z (irod 
ka —  razem 6 egz

Nr. 2 „Kościół Fraudazkanów w  
W ilnie44 —  cena 5 zł. p. I r a n a  Pizy- 
jałkowsKa z Wilna —  razem 2 egz. 

Nr. 3 „stare uomy nad Wilcnką”

— cena 6 zł. — p. Konstanty Kocha­
nowski z Gródka, p. Irena Przyjał- 
kowska z Wilna — razem 6 egz

Nr. 4 „Katedra Wileńska44 —  cena 
4 z ł. —  T a ze m  2 egz.

Nr. 5 „Kościół Dominikański44 — 
cena b zł. —  razem 2 eg*.

Ogólnie wpłynęło zamówień na 18 
egz grafik.

D o
Retfdlicii „ K u r f & r a  Wiferf.sIr/eęfO

Wilno, Biskupa Bandurskiego 4

a

śProszę o zarezerwowanie
i y tu l  dzieła  __________

Należność w  k lo c ie  zł. 

przy ud biurze.

Imię t n a z w is k o ______

Zaw ód   ........ ....... ......

.... gr  —  zobowiązuję się uiścić

D okładny adres...

Nieodwołalnie ostatni dzień

D W A  DNI

W RAJU
jutro premiera!

Fiim, npa którym pracowano 
w studiach i laboratoiiach 2 lata

D R O G A *  S Ł A W Y
Frecfric hARCH 
Lfonel BARRYMCRE 
Warner 6AXTER

Film ten me tylko się ogląda, 
ten film  się przeżywa.

stft A  iwa

IA S iew ruk. D rzew o ry1
Nr. 5 K O S C IÓ ł  D O M IN IK A Ń S K I  W  W ILN IE  

C en a  5 zl. R o zm ia r 24 x 16.

WARUNKI SUBSKRYPCJI
Subskrypcja trwa od 23 marca do 

I kwietnia 1937 r. Oiyginały grafik, 
podlegających subskrypcji są w tym 
esasic wystawione do oglądaniu w ok 
nie cukierni Rudnickiego (pezy placu 
Katedralnym), zmniejszone reproouk

e j f  p o d a l iś m y  w n u m e ro e n  z  dn. 21 
b in .  i  w św ią tc c -c n y m .

Zamówienia należy kierować do 
Redakcji „Kurjera Wileńskiego4*.

Zamiejscowym dolicza się Su gr. 
i a koszta przesyłki.

MM V  ■  I  m  i  Rewelac. f ,im sensac.-rom am yczny. W ielKa epopea bohat. oceanu

(NITCHEVO)j K R  E  W Ń M O R Z U
l u i  n  I M o w ż u c  h in .  Harry Baur i Marcelle Chantal.
had  p iog iam  2-ekU.wa a t ia k ija  ko o.owa p. t. „Wyspa icglarzy1*'. Początek o g. 2-ej

P O LS K IF  KTNO króiowa polskiego eKranu

światowid i Jadwiga Smrtsarska 
z— : „BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA"

f-iad prog iant f lI R f lK C J E

Mm
Oatroferamaka 5

Dziś ostatn i dzień

Wkrótce: Joan Cr ą w t ord 
i  Clark Gabie w nainowszym  fi'rnie

Niezwyoężony Robinson Cruzoe 
Nie ufaj m ę żc zy źn ie

Św ięta  w W iln ie  m in ę ły  jak p rze d  
p.erwszym,: spoko jn ie j n iż  zw yk le  i b e z  
p ija ck ich  bu rd  i awantur Tym n iem n ie j 
zano tow ano  k ilk a  w ypadkó w , k tó re  „n a - 
prasza ją  s ;ę "  d o  n in ie jsze j rub ryk i.

Na p ie rw szy  og .eń  id z ie  sprawa utrzy 
mana w  stylu nap raw dę  ameryicańskim . 
Pew na w arszaw ianka  M ira  Za lcb e rżan ka  
w y to czy ła  sp raw ę cyw ilną  m ie jscow em u 
kup co w i, za liczanem u  d o  t. zw . „ z ło te j 
m ło d z ie ż y " , d om aga ją c  s ię  o d  n ie g o  od  
szko oo w an ia  w  w ysoko śc i 10 tys ięcy  z ło ­
tych, za... z e szp e cen ie  je j ła b ę d z ie j, a la ­
bastrow ej szy i

U za sad n ie n ie  p ow ód z tw a  jest dość  
c ie kaw e . Bohater tej sp raw y starał s ię  o  
je j rękę. W arszaw ianka  zaś, m im or że  jest 
u o sob ien iem  w sze lk ich  cnót n iew ieśc ich , 
b a rd zo  lu b iła  flirtow ać. N ie  zna ła  um iaru 
n ie  k rępu jąc  s ię  naw et ob e cno śc ią  narze 
czonogo . D o p ro w a d z iło  to w konsekw en  
c ji d o  ze rw an ia  narzecze iis tw a  i spraw y 
o  o d szkod ow an ie .

B y ło  to tak P ew n ego  razu ca łe  t o ­
w arzystw o w  tym M ira  Z a lcb e rżan ka  i 
je j w ileń sk i n a rze czon y  zab aw ia li s ię  w 
A d r ii.  Po w yp ic iu  paru  m enszków  w ina 
panna  flirtow a ła  na ca łe g o . N a rzeczony  
czu t s ię  n ie sw o jo . „ R o b ił "  o czam i, k ilka  
ra zy  d yskre tn ie  d aw a ł znak i p o J  sfolerr* 
le cz  bez skutku. W ó w cza s  w yp ro w ad zo ­
ny z rów now ag i d o kn ą ł je j b>ałej, p !ęk - 
nej szy i z jp a lo n y m  pap ie rosem . I

K rzyk . Aw an tura . Po lic ja .
W ile ń sk i O te llo  obe rw a ł za to  w są­

d z ie  g re d zk im  dw a  ty g o d n ie  aresztu. Na 
tym jednak sprawa n ie  u tknę ła . O d  p a ­
p ie ro sa  p o zo sta ła  na szy i Za lcberz^ nh i 
b rzyd ka  cze rw ona  p lam a. Panna w y to czy  
ta p o w ó d z lw o  cyw ilne  d om aga ją c  się 
fO tys. z ł. za o szpe cen ie . Sąd w yp o w ie  
s ię  je szcze  w tej sp raw ie .

Inna sprawa, tym razem  nap raw dę  a- 
m erykańska w  które j p o lic ja  p rze z  d łu ż ­
szy czas p ro w ad z iła  d o ch o d ze n ie  tecz 
bezsku te czn ie . W  sw o im  czus.e p o lic ja  
am erykańska zw róc iła  się o o  m ie jscow ych  
w ła d z  ś led czych  w sp raw ie  rze ko m ego  
w y tu d ze i.ia  m ilion ow e j aseku racji p rze z  
n ie ja k ie g o  M e łam ed a  zam . rzekom o  w  
W iln ie . O w  M e łam ed je rz c ze  p rzed  w p  
r ą  św iatow ą u b e zp ie c zy ł s ię  w  jednym  z 
tow a rzys iw  am erykańsk ich . Prem ia na w y ­
p a d e k  je g o  śm ierc i w ynos iła  coś k o to  mi 
lion a  zł. Los z rzą d z ił, że  M e tam ed  w kró t 
ce  zg ina) w  katastro fie  au fobusow e  i ro 
d ż in a  je g o  otrzy .na ła  w ysoką  p rem ię  
Tym czasem  p o  u p ływ ie  w ie lu  lat p o lic ja  
am erykańska otrzym ała  in form acje , źe  ów  
M e łam e d  d o p u śc ił s ię  oszustwa, bow iem  
w  katastro fie  au toLusow e j zg in ą ł jak iś n ie  
znany o so bn ik , a M e tam ed  skorzysta ł z 
tej okazj:, b y  za in scen izow ać  swój w tasny 
zg o n  i w  ten sposób  skorzystać z po ś­
m iertnej prem ii. W szys tko  w skazyw a ło  na 
tc , ze  ów  „zm artw ychw sta ły " M e la m e d  
m ieszka w W iln ie  p rzy  ul. Zaw a lne j 42. 
Jednak w ileń sk i M e la m e d  u d o w o o n ił, że 
n ig d y  w  A m e ry ce  n ie  b y ł i z  fa sprawą 
n ie  ma n ic  w sp ó ln ego  Spraw a zosta ła  
um orzona, zaś ta jem n ica  śm ierci . ew en ­
tua lnego  zm artw ychw stan ia  M e łam ed a  
p o zo sa la  nada l n iew y jaśn iona .

Ty le  o  spraw ach n ie zw yk łych .
Itych co d z ie n n ych  b y ło  sporo .
N ie ja k i Jan M iłro w  zam  tym czasow o 

w  W iln ie  p rzy  ul. D ąb ro w sk ie g o  3 pos­

ka rży ł s ię  p o lic j i, ż e  w  s ia ln i /e ik re g o  t  
łe a łro w  pod cza s  tło ku  św ią te czn ego  skra 
a z io n o  mu portm one tkę  zaw ie ra jącą  4C 
Zł. i 35 ru b li rosy jsk ich  w  z ło c ie .

16-letn ia  H e len a  Tom aszew iczów na  z s  
ży ła  na raz k ilk a  „ k o g u tk ó w " , a 3 5 -le tn is  
A n na  W oj’ łk iew ic zow a  (K rzyw e  K o ro  19) 
zatrua ł s ię  esencją  octow ą. O b ie  p rzew ie ­
z io n o  d o  szp ita la  św. Jakuba.

Jó ze f B o fakow icz  (Ignacego  5) zosta ł 
p o sz la kow an y  o  w y łu d ze n ie  300 z ł. o d  
M a r ii A fanas jew e j (Bosaczkow a  5) p o d  
pretekstem  żen iaczk i. Stary kaw a!, le cz  
n ie zaw odny , zaś S tan is ław  M ich a ls k i (A r  
ty le ry jska  3) zam e ldow a ł, że  je g o  zon# 
L e o kad ia  w yk rad ła  mu w raz z e  sw o im  1 
b ra łem  280 z ł. i w eks li na 300 z ł

tVISIiVO
W K R Ó T C E

3*
O
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Gu towne SUKNIE, 
B L U 7 K i,S Z L pFRO KI, 
SW E! E^KI, wytworna 
B ie lizna , Galanteria
W- NOWICKI
W ilno , W ie lka  30 

Nowr ści sezonowe.
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Agenci
so lidn i do so lidnego 
bezkonkur. anyku lu, 
odwed^ający urzędy 
i firrm  (żadne do- 
m o.rążstw o) poszu­
kiwani S łczeg  >rer 

ty  Lida, ski 22

DO KTÓ R

B lu m o w ic z
Choroby weneryczne, 
skórne i moczooic. 
W ielka 2 i tel 12 

Przyj m. oo 9— t i 3— I

D O KTO R

Z A U R d A M
choroby wenerycyne, 
skói I moczoptclowe 
Szopenr 3, te l 20-7' 
Pp.yjm  12 — 2 i 4 - 8

„FORTUNA”
FRbRYKP. CU K R Ó W  

i C Z tK O L ftD Y  
W iino , u l M etropo li­
ta lna 5, telefon 19-19 
Pierwszorzędne wyro­
by, Żądajcie wszędzie 

CRBŻETK1 
O W O CE  (cukaty)

Pielęgniarka
z dług Icin ią prakty­
ką szp ita lną 1 pry­
watna, poszukuje po­
sady lub dyżury przy 
rhorych  oraz wszel­
k ie  zab iegi p ie lęg­
n iarskie . Poważne re­
ferencje. Ul. Popław­

ska 2 m. 27

D o r r o B  w e n
J. P io trow icz- 
J u r c z f t i ł ł k r w a

Ordynatdr Szp. Sawloz-
Choroby skórne, 

weneryczne kobiece 
y -IM u k . :A, tel. 1*1 m  
Przyjmuje od 'j— 7 w

AUT M U M R A
M a r  j a

L a k s i e r f c # a
Przy lm uje od 9 rano 
do 7 wlecz. ui. I. J a ­
sińsk iego 5— Ib  róg 
Ofiarnej fob. SeduJ,

A b I C iU A  I Po lska  kom ed ia  m uzyczna d la wesołych i smutnych

96NISK0-! jaśnie pan szofer
W rolach głównych wesoła trójka: BODO, FERTNER i BENITA,
Nad p ro fa n ?  U RO ZM AICO N E D O D A TK I Pocz. seans, o 4-ej, w niedz. i iw  o I-e-

l w i  aa Dobaczewska 65

PRZEBŁYSKI
Zlęlkiaony Oleś rozglądał się nieufnie po szero­

kim  korytarzu. Wzdłuż pozamykanych umi^/ych ce- 
łeik przechadzał się żołnierz z karabinem. Eskortują 
cy Olesia żandarm cos poszeptał z tym żołnierzem, 
żoittierz poszedł w głąb kurytur/a powrócił z podofi- 
rerean dźwigając olbrzymi pęłk kluczy. Podoficer ot 
worzył jedaią z cel i dosyć grzecznie zaprosił Olesia 
do -wnętrza. Oleś wszedł i wdrygnął się nieprzyjem 
nie Zatęcliły chłód wiał z ceglanej iiodtogi; pomimo 
wCŁsnej jeszcze pory —  ciemno było, bo małe okien­
ko umieszczone cudacznie, jakoś<z boku, niewiele 
dafwało światła. Pod tym okienkiem —  stolik, przed 
Molikiem —  stołćk nieco kulawy, a drugi — w ką 
cie przy drzrwiaeh, proste łóżko z -desek, nawet bez 
Maumika — to było całe umeblowanie. Oleś rozglą­
dał się dokoła żałosnymi oczyma. Dreszcz przejął 
go na myśl, że tu mogą być szczury. Ale teraz przy 
wołał sobie na ratunek wszystkie filareekie zasady 
i prawidła. Czyż pozwoli zachwiać się niewygodom 
więzienia? Nigdy!
y  — Głupstwo powtarzał sobie, spacerując 
wzdłuż i wszerz po malutk:e_ zdebc**

—  Tylko..., czy oni światła wcale nie dadzą? I 
pościeli jakiejś? I... jeść?

Na szczęście te obawy okazały się płonne. Po go 
dżinie Jęku w gęstniejących wciąż ciemnościach 
wszedł brodaty strażnJik z siennikiem i rozłożył go 

starannie na łóżku Oglądał sie przytem na Olesia,

jatkby chciał na/w lązać rozimowę. ale nic nie powie­
dział i wyszedł, zamykając starannie drzwi.

W idocznit jednak pozostał gdzieś blisko w ku- 
rytarzu, bo sJychac go było, jak sobie nucił jakąś 
straszliwy Toztęskmoną, ponurą pieśń, podobniejsza 
raczej do tkania wichru stepowego i wilczego wycia, 
niż do ludzkiej pieśni. Zdenerwowanego j zmęczone­
go Olesia śpiew ten doprowadzał do rozpaczy. Po­
czuł się bezgranicznie samotny i opuszczony przez 
wszystkich, taiki dziwnie oderwany od swojej d-itych 
czasowej rzeczywistości, jak gdyby go od niej dzieli 
ły olbrzymie połacie czasu i przestrzeni.

Próżno tłumaczył sobie, że jest zamknięty w 
klasztorze dominikanów, w tym samym W iinie, 
gdzie się urodził, wychował, uczył się Że Masz hor 
stoi przy ulicy Dumimikaiiskiej. niedaleko Uniwersy­
tetu, że tuż obok, w kolegium Pijarów miesizka po 
dawnemu Staś Morawski, a u Dominikanów na par­
terze, wielu akademików Nic nie pomagało. Wew­
nętrznie czuł siię bliższymi tajg Sybiru, niż rodzin 
nego miasta. Żegnał się w myślach z matką i siost­
rą, przepraszał je za wszystkie złe słowa, bolesne 
lekceważenia, niegrzeczne uśmiechy i krzywdzące 
drwiny; żegnał się z przyjaciółmi, a szczególniej z  A- 
damean i Tomaszem, do którego czuł w tej chwili 
dziwną tkliwość, jakby opiekuńczą. Co też oni po­
wiedzą wszyscy, kiedy dojdzie do nich, że on oskar 
żył się dobrowolnie? Będą go ratować? Z pewnoś­
cią! Ale jak? A jeżeli uratują szczęśliwie., będą za­
pewne cenić o wiele wyżej niż dawnit j? Będą trakto­
wać jak równego sobie, nie jak malca, któremu mle 
ko pokutuje jeszcze pod nosem.

Strażnik długo jeszcze śpiewał w korytarzu, po­

tem łaził czas jakiś, człapiąc ciężkimi miciskami, aż 
znowu wszedł do oaii i zapytał Olesia, czy nie chciał­
by światła?

Oleś gorąco tęsknił za światłem. Przepyszna, 
biała noc majowa nie mogła przeniknąć do mrocz­
nej, sklepionej celki klasztornej. Bez światła było 
bardzo ciężko na duszy; w kącie pod łóżkiem, chro­
botało coś w isposób aż nadto przykry. Oleś brzydził 
się szczurami, na samą ;nyśl o nich przenikał go lo 
dawały wstręt. Mimo to nie odpowiedział na ,.apyta­
nie strażnika, nie chciał moskiewskiej u p r z e j m o ś c i .

Strażnik należał do gatunku dobrodusznych mo 
ekali, milczenie Olesia wziął za potwierdzenie. Przy 
niósł z korytarza łojówkę, zatkniętą w pustej ciem­
no-zielonej butelce, przyniósł także miskę wodnistej 
jarzynowej zupy klasztornej i kawat czarnego chic­
ha: shiżebno-zakonne jedzenie. Oleś zabrał się do zu 

. py z takim apetytem, jakby nigdy nie twyhredzal iprz, 
matczynych obiadach. Czuł ssącą ipustkę w /.oładku 
i był dziwnie zziębnięty. Zupa była rozpotsznio ciepła.

Strażnik przyglądał się jedzącemu Olesiowi z 
wyraźną życzliwością i niekłamanym wspołt żuciem 
Moskaliskn było ogromne, czerwone na gębie i wiech 
ciowalo-wąsate. Chrząjkal, .,w zdychał, Ikręcif głową, 
mrużył poczciwe,' podślepowate oczka, wreszcie nie 
wytrzymał. Stunął tuż przed Olesiem, ręce obie wetk 
mął do kieszeni i zagadną?-

— Sztoż, barczuk? Nieboś bo kia nagriesził? \?
Oleś uśmiechnął się mimawoli.
— Ja nie wiem czego chcą ode runie — po- 

wiediział ostrożnie.
— Nie -wiecie? Ech, wył Wszystkie wy nie wie­

cie. Nu, pewnie, prawitiełstwo łuczsze zna fet. szto

możno, a czewo rielzia Ależ pan młoda ieńkit U 
nme, w Kaluzskiej gubiernii, taki sam malczyszka- 

syn został się. Ot. mnie was żal.
Oleś nie wiedział zupełnie, co zrobić z tym żan- 

dann&kim w s p ó ł c  zu c i cm. Cokolwiek przechż wzru 
szony bąknął niewyraźnie:

—  Cóż poradzić?
Co? A słnszat‘sia! — pouczył uroczyście stra- 

żpiik. —. Nn, pokn szto —  nudno siedzieć? Pierwszy 
wieczór, wiadom >. ChaPlie, ja wam poplaszu.

I zanim Oleś zdążył odpowii-dziet żandarm puś- 
cił .się przed nim trepaka.

Bił buciskami o podłogę że la*rz wstawał ciem 
nymi kłębami, wyginał się, wyłamywał się najdzi 
waczniej, przechylał się tak, że prawie czołem dotv 
kał ziemi to znowu podskakiwał w górę wysoko i 
na podziw Jekko. Upoił go taniec i po oliwili zupom 
niał o Olesiu. Tańczył sani sobie Wirowały mu no 
tw-ardej mózgownicy jakieś dawne, zbiorowe wsio­
we korowody dokoła ognisk, drobno przebierające 
w tańcu nogi dziewa ząl i miarowe przyklaskiwania 
starych bab. Tańczył, pokrzykując dziko, a Oloś pa 
trzył na niego cieka wie, jak na cudo zamorskie.

Wreszcie strażnik zasapał się, poczerweuiuł jak 
by mu krew miała trysnąć z głowy i zw-a.ił -,ie. cięż 
ko dysząc, na stołek.

Odsapnął chwilę i, nie pytając już o pozwolenie,, 
zaczął opowiadać bajkę: długą i powikłaną, o garba­
tym koniku i .Ta de Carewiczu. Oleś słuchał jednym 
uchem, w swoich myślach pogrążony, sołdnt też opo- 
w-iadał raczej dla własnej uciechy... Tak zeszła ht* 
krótka noc ma jowa ku obopólnemu /.oiow oloniu.

(D. c. n.)
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P r z e d s t a w l c l c l e i  K u k, NieswieZ, S łonim , Szcznczyn, 
Stołpce, W ołotyn , W iM ka .

C E N A  P R E N U M E R A T Y  m ies ięczn ie : z odno­
szeniem do domu w kraju —  3 z l, za gra­
nicą 6 zł,, z odtiorem  w adm inistracji z ł 2 50, 
na wsi, w m iejscowościach, gdzie nie ma urzę­

du pocztowego ani agencji 7.1 2.511

Wydawnictwo .Kuijer Wileński* Sd. z o . o Druk. .Znicz*. Wilno. ul. Bisk. Bandursk ego 4, tel. 3-40.

C E N Y  O G ŁO S 7E Ń : Za w iersz m ilim etr, przed tekstem 75 gr, w tekście 6C gr, za ijksterr 30 gr, kronika 
reda.tc. i kom unikaty 60 gr za w iersz jednoszp. Dc tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe i tabela­
ryczne 50%. Uk iad  ogłoszeń w tekście 6-cio tamowy, za tekstem 12-łamowy. Za treść ogłoszeń i rubryk* 
.nadesłane” redakcja nie odpowiaaa. Adm inistracja zastrzega sobie p iawo zm iany term inu druku ogło­
szeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w g^dz 9.30- 16.30 i 17— 19.
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